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Przegląd polityczny. | 
Lwów 24 stycznia. 

Gabinet Bourgeois'a szczęśliwie uszczknął 
już niejedną gałązkę laurową z radykalnego 
drzewa, więc zapragnął nareszcie całego ko- 
naru i oto zrobił Watykanowi niegrzeczność, 
która w zachwyt wprawiła radykalistów, ale 
wszystkie inne stronnictwa oburzyła. Przed la- 
ty wygłosił Gambetta pożyczony od belgijskie- 
go doktrynera Fróre-Orbana frazes równie płyt- 
ki, jak niedorzeczny, że „duchowieństwo — 
to wróg“ — i odtąd niejeden gabinet francu- 
ski zdobywał rycerskie ostrogi w walce z ka- 
toliekim Kościołem. Prześladowano we Fran- 
cyi klasztory, ze szkół usunięto naukę religii, 
kleryków postanowiono brać pod karabin, 
zakazano publicznych procesyi, zaprowadzono 
mnóstwo innych ograniczeń, ale wszystko to 
czyniono pod pozorem równouprawnienia wszel- 
kich wyznań I umiano nawet w chwilach naj- 
większego zatargu z duchowieństwem krajo- 
wem zachować dobre stosunki z Watykanem. 
Napróżno radykalisci domagali się zniesienia 
ambasady przy Papieżu, oddzielenia Kościoła 
od państwa, zabronienia biskupom podróży do 
Rzymu 1 zwinięcia tam kollegium francuskie- 
go. Gambetta, po nim Goblet, a jeszcze pó- 
żniej Floquet popisywali się bardzo chętnie 
brutalnemi wycieczkami przeciw Kościołowi, 
lecz pamiętali, że papiestwo jest potęgą mię- 
rolla, która zrażać > siebie TA mai 
Żnu bezkarnie. Odważył się na to dzielny p. 
Bourgeois, lecz był jedną tylko chwilę takim zu- 
chem, wnet poiem, poraimo hymrów radykal- 
nych, chwiać się zaczął i może jeszcze naka: 
że sobie odwrót, albo na łeb spadnie z te- 
go konia. Popełni — jak napisały bezwy- 
znaniowe Debaty — „nędzne głupstwo,” a jak 
rzekła La Kepublique Française, dowiódł odrazu, 
że wcale nie ma zmysłu politycznego. Rzecz 
była taka : a 

W lyońskiej swej mowie, w której skła- 
dał hołdy wszystkim radykalnym konceptom, 
zapowiedział Bourgeois nową ustawę o wszel- 
kich stowarzyszeniach, zarówno politycznych, 
jak religijnych i ekonomicznych. Z tego, co 
powiedział o tej ustawie, wynikało, że ona 
wszystkie różnorodne stowarzyszenia weźmie 
pod jeden radykalny strychulec, na czem zno- 
wu ucierpiałyby klasztory i inne religijne 
związki, traktowane jak każde inne stowa- 
rzyszenie. Bylo tedy bardzo naturalne, że o 
tej »apowiedzi p. Bourgeoisa mówił Papież z 
irancuskim arnbasadorem p. Lefèbvre de Bè- 
haine 1 że zganił ten nowy pomysł radykal- 
nego gabinetu, a przytem słusznie rzekł, że 
republikanie są dlań bardzo niewdzięczni. Było 
i to bardzo naturalne, że ambasador zaraz 
doniósł o tej rozmowie ministrowi spraw za- 
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było jakby postanowione, że dopóki żyje Leom 
XII, dopóty przy nim będzie urzędował p. 
Lefèbvre. Lecz zacięty radykalista, dyrektor 
departamentu wyznań p. Dumay uznał, że ra- 
port ambasadora obraża ministeryum francu- 
skie krytycznemi uwagami o lyońskiej mowie 
Bourgeois'a i że ambasador nie spełnił swego 
obowiązku, bo nie powiedział Papieżowi, iż 
nie wolno mu się wtrącać do wewnętrznych 
spraw francuskich, a zatem trzeba dać dymi- 
syą p. Lefobvre'owi. Minister spraw zagra- 
nicznych Berthelot więcej się rozumie na che- 
mii niż na polityce, więc słucha swych urzęd- 
ników, a Bourgeois, obrażony krytyką Papie- 
ża, chciał mu zrobić przykrość. Tak się sta- 
ło, że do p. Lefebvre'a wysłano telegraficzny 
rozkaz, aby natychmiast złożył Papieżowi 
swe odwołujące papiery i wrócił do Paryża. 
W ten ostry sposób pokazano Leonowi XIII, 
że jego uwagi o mowie Bourgeoisa odtrą- 
cono w Paryżu. Prasa radykalna wpadła 
w nadzwyczajny zapał i poczęła uwielbiać 
Bourgeois'a, jak w starym Rzymie wielbio- 
no cezarów. „To boski czyn!“ — zawołała 
Lanterne, 


Niedługo jednak trwała radość. Kilka 
dzienników otrzymało równocześnie telegram 
z Rzymu, że Papież uczuł się mocno dotknię- 
tym brutalnością francuskiego. rządu i że po 
dymisyi p. Lefebvre'a niezawodnie nastąpi od- 
wołanie nuncyusze. Byłoby to zupełnem zer- 
waniem stosunków z Watykanem, właśnie wtedy, 
gdy w ciągu lat kilku może nastąpić konie- 
czność zwołania konklawy. Wszyscy, mający 
jakąś polityczną myśl w głowie, byli przera- 
żeni takim obrotem rzeczy. Nowy prezydent 
senatu Loubet w swej mowie wstępnej surowo 
potępił mowę Bourgeois» w Lyonie, mówiąc o 
niej, iż zapowiedziała przeróbkę konstytucyi 
w kierunku zgubnym dia równości obywatel- 
skiej, bo gdy wielka rewolucya zniosła wszyst- 
kie przywileje, Bourgeois chce je przywrócić, 
tylko nie dla warstw górnych, lecz dla dol- 
nych, dla sans-culotte'ów, do czego jednak nie 
dopuści senat, jako instytucya, stojąca na straży 
republikańskich zasad. Potem Loubet lekko 
wspomniał o odwołaniu Lefebvre'a, jako fakcie 
świadczącym o tem, że lekkomyślność miewa 
przystęp do uchwał gabinetowych. Jedno- 
cześnie w izbie deputowanych republikanie u- 
miarkowani nawiązali rokowania z konssrwa- 
tystami, aby wspólnie zaatakować gabinet z po- 
wodu odwołania Lefebyre'a. Oczywiście, sami 
radykaliści z socyalistycznym  zastępem nie 
zdołają utrzymać gabinetu, więc zdaje się, że 
Bourgeois postanowił wycofać się z nieszczę- 
śliwej pozycyi. Organ francuskiego ministe- 
ryum spraw zagranicznych Gazette Européenne 
ogłosił następujący komunikat : „Ambasador p. 
Lefèbvre de Behaine do tej chwili jeszcze nie 
otrzymał dymisyi. Powołano go z Rzymu, aby 


granicznych, dołączywszy od siebie uwagi 0;dał gabinetowi wyjaśnienia w różnych zawi- 


szkodliwości zatargów z Papieżem, w ogóle z 
Apostolską Stolicą, zwłaszcza teraz, kiedy we- 
dle ludzkich obliczeń, jest prawdopodobień- 
stwo zwołania konklawy, a zatem wówczas, 


gdy każde mocarstwo stara się zwiększyć swe | 


wpływy w Watykanie. P. Lefebvre spełnił 


,kłanych sprawach, które wynikły między Wa- 
tykanem a republiką z, powodu religijnych 
kwestyi. Po ukończeniu wszystkich narad p. 
Lefèbvre wprawdzie podał się do dymisyi z po- 
| wodu nadwątlonego zdrowia i starości, lecz mi- 
nister spraw zagranicznych jeszcze się nie zde- 


tylko swój obowiązek, jako dobry ambasador, cydował uczynić zadość jego życzeniu. Posta- 
który powirien donosić rządowi o wszystkich | nowienie zapadnie za kilka dni.* 


swych poglądach na powierzone mu sprawy. 
Ale p. Lefebvre jest ulubieńcem Papieża, urzę- 
duje przy nim już rok trzynasty, i kiedy raz 
miał być odwołany, odezwał się Papież do za- 
ufanego wysłańca francuskiego : „Zostawcie mi 
go. Jestem Stary, trudno mi przyzwyczajać 
się do nowych ludzi i poznawać ich. A p. Le- 
febyrea znam i bardzo cenię, my się z nim 


Na ten komunikat odpowiedziały dzien- | 


niki chórem : „Nieprawda! Dymisva była dana 
i proponowsno już p. Hannoiaux, aby objął 
ambasadę przy Watykanie, lecz on odmówił. 
| Wówczas zamierzono posłać na to stanowisko 
| dyrektora departamentu w ministeryum spraw 
zagranicznych p. Nisarda, lecz niektórzy dy- 
plomaci oświadczyli, że jeśli ten pan opuści 


111. AEN S T E E 
z kim konferować, bo to jest już ostatni spe- 
cyalista w sprawach międzynarodowych. Zwró- 
cono się wówczas znowu do p. Hannotaux, któ- 
ry tym razem wręcz nie odmówił, lecz zaczął 
się namyślać*. 


Z Nowego Yorku telegrafują, że w tam- 
tejszych dyplomatycznych kołach zrobiła silne 
wrażenie wiadomość e konferencyi Clevelanda 
z ministrami, po której sekretarz stanu dla 
spraw zagranicznych p. Olney otrzymał pole- 
cenie wystosować do madryckiego rządu notę, 
przemawiającą za niepodległością Kuby. Wido- 
cznie tedy modlitwa pastora w izbie reprezen- 
teutów zrobiła swoje: Stany Zjednoczone po- 
rzucają „życzliwą neutralność”, polegającą do- 
tąd wyłącznie na dostarczaniu powstańcom 
broni i żywności. Jeśli one rzeczywiście za- 
biorą głos w sprawie kubańskiej, to godnym 
uwagi będzie moment, w którym ten zwrot się 
zaczął. Ostatnie depesze z Hawany donoszą, że 
chwilowy zastępca naczelnego wodza wojsk hi- 
szpańskich jenerał Martin odrezu zmienił tak- 
tykę marszałka Martinez-Camposa, zgromadził 
parę brygad i uderzył na powstańców. Po 
dwóch wygranych potyczkach wyrzucił ich 
z prowincyi Hawańskiej, potem z Pinar-del- 
Rioskiej 1 wparł w Matanzaską, gdzie znowu 
stoczył bitwę, w której padło BUtu powstań- 
ców, stu rannych dostało się do niewoli, a re- 
szta się rozpierzenła. Zatem szala militarnego 
powodzenia bardzo się przechyliła na hiszpań- 
ską stronę i oto właśnie w takiej chwili rząd 
waszyngtoński, który był „życzliwie* neutral- 
ny, gdy powstanie ciągle zwyciężało, naraz 
uznał za właściwe poczynić w Madzycie kroki 
na korzyść niepodległości Kuby. Można z tego 


| Tak w danej chwili stoi ta sprawa. Nigdy 
jeszcze republikańska prasa nie szła z konser- 
watywną tak zgodnie, jak w tej kwestyi. 
sądzić, że Stany Zjednoczone tylko dlatego mil- 
czały, że liczyły na ostateczne zwycięstwo po- 


Wszystkie dzienniki potępiają zatarg z Waty- 
kanem — wszystkie, oprócz naturalnie rady- 
kalnych i anarchicznych — a potępiają głównie 
dlatego, że zmiana ambasadora osłabi wpływ 
francuski podczas przewidywanej konklawy. 
Powiada jednak H:pubiique Fran, że zanim do 
konklawy przyjdzie, Fiancya całkiem zapomni, 
iż był jakiś gabinet Bourgeoisa. 
| wstania, a gdy się w tem zawiodły, chcą przyjść 
¿mu w pomoc. Ich neutralność zawsze była 
i wątpliwa. 
! Ludność Hawanny pożegnała marszałka 
, Cmnposa serdeczniiik wwacyani, a on zanim 
' wsiadł na statek, przemówił do niej, zalecając 
|usilną pracę nad uspokojeniem wyspy i zaufa- 
nie do rządu królowej - regentki, o sobie zaś 
rzekł, iż fałszywe są pogłoski o wrzekomych 
nieporuzumieniach i intrygach, które niby kie- 
rowały tym rządem w postępowaniu jego z mar- 


szałkiem. Owszem, marszałek zawsze doznawał 
wszechstronnego poparcia, a ustępuje tylko dla- 


| tego, że widocznie jest już stary i za słaby do | polskich pod zaborem rosyjskim i wśród Pola- 


ciężkiej pracy na wyspie. Przedstawił się tu 
marszałek takim, za jakiego ma go cała Hiszpa- 
nia: szlachetnym patryotą i rycerzem. 


Jeżeli cesarz Wilnelm Ilgi chciał dać do 
zrozumienia Anglikom, że winszował Boerom 
pobicia Jamesona tylko dlatego, iż każdy szczę- 
(śliwy czyn wojenny wprawia go w zachwyt, 
| to trafnie skorzystał z dzielnej walki podpułko- 
| wnika Galliano z ćmą abisyńską pod Makalą. 
| Królowi Humbertowi powinszowa4 on takich 
wojsk i takich oficerów, jak ci w Makali, a 
| 
$ 


z mieczami. Nie mogą się o to obrazić ani Ro- 


zawsze zgadzamy“. Więc ambasador został ipai ya to oni w niem nie będą Beya którzy traktują sprawę abisyńską jak 
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(Ciąg dalszy). 
III. 


Otrzymawszy wyznanie Janiny, pozosta- 


wało mi otrzymać zgodę hr. Zapolskiej. Cho- 
ciaż okazywała mi zawsze prawdziwą daska- 
wość, drżałem na myśl, że mnie nie uzna za 
godnego swej oórki. (Co innego przyjacielski, 
a co innego synowski stosunek. (rdym się bił 
z myślami jak stanąć przed jej macierzyńskim 
trybunałem, kamerdyner jej przyszedł mi oznej- 
miċ, że jestem przez nią oczekiwany. 

Przyjęła mnie w swym buduarze, sama, 
a przyjęła całując w głowę. Ten znak dobroci 
wlał mi otuchę w serce. Głdym bełkotał słowa 
lękliwej prośby, kazała mi usiąść przy sobie 
i powiedziała, że Janina uwiadomiła ją o tem, 
co zaszło między nami przed południem. Nie 
zdziwiło ją to, bo nie uszło oddawna jej tro- 
skliwego oka, żem kochał jej córkę, ale miała 
nadzieję, że nie przyjdzie tak szybko do ża- 
dnego stanowczago kroku. Młodzi byliśmy obo- 
je, mówiła, i nie zaszkodziłoby nam czekać. 
Przeciwko mnie, osobiście, nie miała zarzutu. 
Moje nazwisko, rodzinna stosunki, pozwalały 
jej nawet chętnie widzieć nasz związek. Skoro 
Janina czuła do mnie sympatyę, ona, jako ma- 
tka nie wahałaby się powierzyć mi jej przy- 
szłość. Ale jeżeli nie było jej zdaniem żadnych 
zasadniczych przeszkód, istniała wszelako oko- 
liczność, której obowiązek macierzyński lekca- 
ważyć jej nie pozwała. Miała na myśli moje 
osobiste położenie. Byłem wychodźcą , zbie- 
giem, bez legalnego stanowiska, bez dachu, bez 
zawodu. Nie mogło być mowy o małżeństwie 
w takich stosunkach. WZA 

Zamiast zatrwożyć, uspokoiły mię jej sło- 
wa. Jeżeli takie tylko są przeszkody na drodze 
do mego szczęścia, nie trudno mi będzie je usu: 


jąc, że go nie zawiodę. Niech się o wszystkie 
podrzędne okoliczności nie troszczy. Byłem wy- 
chodźcą, ale nim być przestanę. Wobec nie 
wielkich mych przewinień, nie miałem powodu 
obawiać się surowości władz rosyjskich. Po 
przeprowadzeniu śledztwa będzie mi powrócony 
mój majątek i nie nie stanie na zawadzie, aże 
bym wówczas do rodzinnego ogniska wprowa- 
dził przyszłą jego królową i panią. 

Energiczaa moja decyzya pozyskała mi 
aprobatę hr. Zapolskiej, ale jadnocześnie uwa- 
żeła ona za swój obowiązek powstrzymać mię od 
wszelkiego gorączkowego pośpiechu. Doradzała 
oględność i przezorność, i mówiła, że obie z Ja- 
niną nie przebaczyłyby sobie nigdy, gdybym 
z ich winy rzucił się w paszczę smoka. Przy- 
rzekłem i pożegnałem ją z błogosławieństwem 
na ustach, pełen niewysłowionego szczęścia. 
Nie ma złej drogi do swojej niebogi. 

Nazajutrz rano udałem się bez straty cza- 
su do księcia Orłowa, ówczesnego ambasadora 
rosyjskiego przy belgijskim dworze, oznajmia- 
jąc mu chęć powrotu do kraju i wyłuszczając 
mu okoliczności w jakich się znajdowałem. 
Ambasador przyjął mnie uprzejmie i przestrzegł, 
że po powrocie do Warszawy poddać się będę 
musiał sądowej indagacyi, ale skoro jedyną mo- 
ją winą był efameryczny udział w oddziałach 
powstańczych, to nie wątpił, iż władze rządo- 
we okażą się pobłażliwemi. Obiecał zasięgnąć 
informacyi i po ich otrzymaniu udzielić mi po- 
wroinego paszportu. j 

Rzeczy poszły naturalnym porądkiem. Po 
upływie krótkiego czasu otrzymałem paszport 
z zastrzeżeniem natychmiastowego zameldowa- 
nia się policyi po przybyciu do Warszawy. 
Z tak żywą niecierpliwością oczekiwałem tego 
pozwolenie, że na myśl mi nie przyszło odkła- 
dać wyjazdn. Położenie moje zresztą w domu 
hr. Zapolskiej nie było łatwem. Nie mogłem ro- 
ścić pretensyl narzeczonego, bo miałem nim zo- 


nąć! Przerwałem jej mowę, całując jej ręce ijsłać dopiero po ustaleniu mojej przyszłości. 


wyrażając nięskończoną wdzięczność za jej przy- 
chylny sąd o mnie i za zaułanie, i przysięga- 


Traktowano mnie z rodzinną poufałością, ale 
ponieważ Janina unikała wszelkiego sam na 


sam, nie byłem swobodny, i ezułem na so- 
bie pęta. 

Hrabina Zapolska ulitowała się nad mem 
cierpieniem i postanowiła mnie wybawić z dwu- 
znacznego położenia. W przeddzień mego wy- 
jazdu zawezwała mię wraz z Janiną i oświad- 
czyła, Że obecnie już daje swe macierzyńskie 
pozwolenie na nasz związek i swe błogosła- 
wieństwo. Uklękliśmy przed nią i z ust tej 
świątobliwej niewiasty popłynęła modlitwa do 
Pana nad Pany za nasze szczęście. Nie zamie- 
niliśmy pierścionków, ale zamienili przysięgi i 
jej obecnością uprawniony pocałunek. 

Tak opancerzony udałem się w drogę ku 
nieznanej przyszłości, pełen miłości, wiary i 
nadziei. 

, , Co potem nastąpiło w niewielu da się opo- 
wiedzieć słowach. 

„Po przybyciu na dworzec drogi żelaznej 
w Warszawie, zostałem odwieziony przez żan- 
darmów do cytadeli. Nazajutrz miałem zaszczyt 
być stawiony przed pułkownikiem Tuchołką, 
prezydującym w śledczej komisyi, Zażądał szcze- 
gółowej piśmiennej spowiedzi z moich własnych 
win 1 win moich krewnych i znajomych. Jak 
Się Samo przez się rozumie, wywiązałem się tyl- 
ko z pierwszej części mego zadania. Wywołało 
to niezadowolnienie i surowsze obchodzenie się. 
Nie sk rżę się na nie i nie mam zamiaru roz- 
wodzić się nad mym pobytem w więzieniu; — 
wspominam go tylko mimochodem. Jedynem 
istotnie dolegającem cierpieniem było odoso- 
bnienie , — zerwanie wszelkich stosunków ze 
światem zewnętrznym, — troska o tych, ku 
którym rwała się ma dusza z tych podziemi. 

, Tymczasem po miesiącach płynęły mie- 
sliące. Byłem przywołany przed sąd wojenny, 
który mi oznajmił, że skazany zostałem na do- 
żywotni pobyt w sybirskich guberniach Cesar- 
stwa. Skorzystałem ze służącego mi prawa ape- 
lacyi i ponowny a szczęśliwszy wyrok ograni- 
czył się do kontrybucyi pieniężnej i policyjne- 
go nadzoru. Nie wchodzę tu w okoliczności ja- 


kię wpłynęły na różnicę pomiędzy pierwszym ' kiej tkaninie cudne, złociste arabesky. 


Gallianowi ofiarował krzyż czerwonego orła 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 
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swoją, ani Francuzi, którzy Menelikowi dali 
swe karabiny systemu Lebla, co się właśnie 
teraz okazało, bo w potyczce pod Adaga-Hama" 
sem Włosi rozbili oddział abisyński i zabrali 
mu 62 takich karabinów. 


Korespondencye. 


Warszawa 22 stycznia. 

(Azet) Ciekawe są cyfry statystyczne, do- 
tyczące warszawskiego dziennikarstwa. Rzucają 
one pewne światło na nasze stosunki i dają 
miarę, o ile stolica Polski, znajdująca się w wy- 
jątkowem położeniu politycznem, bierze udział 
i to udział przeważny w ruchu umysłowym 
narodu polskiego, oczywiście w tym ruchu, 
który się streszcza w piśmiennictwie codzien- 
nem i peryodycznem, skierowanem głównie na 
Królestwo kongresowe, ziemie polskie pod za- 
borem rosyjskim i na tę część Polaków, która 
dla kawałka chleba rozproszona jest po całej 
Rosyi, a przez żywe stosunki rodzinne i soli- 
darność w życiu umysłowem polskiem zawsze 
i wszędzie do grobowej deski należy do swego 
narodu. 

Przyjrzyjmy się bliżej tym cyfrom. 

Pism codziennych w Warszawie wycho- 
dzi 9, mianowicie: Gazeta warszawska, Gazeta 
polska, Gazeta handlowa, Wiek, Słowo, Dziennik 
dla wszystkich, Kuryer warszawski, Kuryer co- 
dzienny í Kuryer poranny. Wychodzi jeszcze 
Gazeta policyjna w języku polskim i rosyjskim, 


ale ta jest organem warszawskiego oberpolic- , 


majstra i nie może być zaliczona w poczet] 
dzienników polskich. Ogółem pisma codzienne 


warszawskie posiadają około 70.000 prenumera- | 


torów. Z nich najwięcej posiada Kuryer war- 
szawski, który wychodzi dwa razy na dzień, 
bo 18.000 — najmniej Gazeta handlowa. 

Pism peryodycznych, po największej czę- 
ści tygodników, bo pomiędzy nimi jest tylko 


Wachód słońca g. 7 m. 45 
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Długość dnia g. 8 m. 57 


42 Przybyło dnia od wczoraj 3 m. 


n 
i starożytności przy ulicy 
Królewskiej. Wystawę tę urządzili ludzie pry- 
watni. Imponująca jest ta wystawa i ilością i 
jakością. W ostatnich czasach przybyły tam 
cenne i rzadkie okazy porcelany koreckiej i ha- 
romowskiej, olbrzymie obrazy z herbem Ja- 
żewskich, z napisem: „Franciszek Jażewski, 
sądowy, ziemski, świerski, Anno 1750“, obrazy 
z herbem Leliwa. Dalej rzadki niezmiernie 
krzyż wielkiego mistrza masonskiego nabyty 
w Kijowie, znaki ioży masońskiej w Nieświeżu 
i Zamościu, wreszcie cenne bardzo „Wodge- 
woody“, wyobrażające Jana III Sobieskiego, 
Karola XLI szwedzkiego i Krystynę szwedzką. 
Notuję to wszystko dlatego, aby zwrócić uwa- 
gą zbieraczy naszych, którzyby okazy te będą- 
ce na sprzedaż nabyć mogli dla zbiorów swych 
prywatnych, lub też do zbiorów jakiej instytu- 


wystawie sztuki 


że, iż zbieracze Anglicy, którzy często tu za- 
glądają, zakupią je i wywiozą z kraju. 

Donoszą nam tu z Petersburga, że zawią- 
zał się tam komitet ku uczczeniu zasług nau- 
kowych profesora A. Krassowskiego. Kończy 
on właśnie w tym czasie 50-lecie swej działal- 
ności naukowej jako znakomity ginekolog. Pi- 
sał wiele w różnych językach, a między inne- 
mi po polsku cenne dzieło pod tytułem: „Ope- 
racye ukuszeryjne". Warszawski świat lekarski 
żywy i serdeczny bierze udział w tym jubi- 
leuszu lekarza-Polaka. 


poi 


Jeszcze słów kilka 
;odzierżawcach dóbr ziemskich. 


Przed kilku dniami umieścił w łamach 
Przeglądu p. Rożen, dzierżawca dóbr z Hana- 
czówki, artykuł, w którym zachęca dzierżawców 
dóbr ziemskich do zawiązania Towarzystwa w 
celu wspólnego ratowania się w tych ciężkich 
dla rolnictwa czasach. Myślałem, że po artykule 


jeden dwutygodnik i dwa miesięczniki, ogółem | tym posypią się jak z rogu obfitości dalsze, 


wychodzi 35, a mianowicie: Tygodnik illustro- | 
wany, Wędrowiec, Biesiada, Przegląd tygodniowy, | 
Rola, Prawda, Głos, Tygodnik romansów i powie- | 
ści, Romans t powieść, Bluszcz, Tygodnik mód, | 
Echo, Przegląd katolicki, Izraelita, Gazeta świąte- | 
czna, Zorza, Niwa, Biblioteka warszawska, Ate- | 
neum, Gazeta sądowa, Gazeta lekarska, Zdrowie, | 
Kronika rodzinna, Gazeta rolnicza. Tygodnik rol- 
niczy, Przegląd pedagogiczny, Wieczory rodzinne, 
Korespondent rolniczy i handlowy (przy Gazecie ; 
Warszawskiej), Gazeta rzemieślnicza, Ogrodnik, | 
Hodowca, Przyjaciel dzieci, Kolce, Mucha, Kuryer ! 
świąteczny (w zawieszeniu) i Gospodyni wiejska. | 

Pisma peryodyczne warszawskie ogółem j 
posiadają około 105.000 prenumeratorów. Pism 
codziennych stosunkowo najwięcej spożywa : 
Warszawa, następnie prowincya Królestwa pol- i 
skiego, potem Litwa : Źmudź, na końcu Wo: | 
łyń i Podole Do samej Rosyi pism codzien- 
nych warszawskich nie idzie wiele — za to | 
pisma peryodyczne warszawskie w ae) 
ków zamieszkałych po całej Rosyi, a nawet na | 
Syberyi i Kaukazie, posiadają bardzo wielu | 
czytelników. 4 powyżej przytoczonych cyfr, | 
nie wyciągam żadnych wniosków i pozwalam 


omawiające tę kwestyę, a wkońcu wywiąże się 
z tego dalsza akcya, któraby projekt p. Rożna 
zamieniła w rzeczywistość. 

Niestety, nikt się nie odzywa. Pan Rożen 
wykazał, że nas już bardzo mało; ale ja sądzę, 
że i w tej małej garstce znachodzą się jeszcze 
ludzie inteligentni, i tacy, których los kolegów 
od pługa szczerze obchodzi, a wkońcu, że każdy 
z nas jest tego zdania, iż podobne stowarzy- 
szenie byłoby dia nas bardzo pożyteczne. Dla- 
czego się nikt nie odezwał, to inna kwestya, a 
tłumaczę ją strasznem przygnębieniem, w ja- 
kiem się znajduje cały stan dzierżawców; sło- 
wem kolega Rożen wystąpił z wnioskiem swoim 
w czasie, który nie sprzyja poruszonej przezeń 
sprawie. Dziś czasy dla ras są tak fatalne, że 
rachować się musimy z każdym centem, uszczu- 
plamy wydatki do ostatecznych granic, a prze- 
cież w bilansie znachodzimy zawsze minusy, i 
to minusy bardzo grube. Dziś każdy przystę- 
pujący — zamiast wkładki złożyć się mającej 
(boć przecie w każdem Towarzystwie wkładki 
być muszą) — wolałby, a racze] jego położenie 
zmusza go, żądać kredytu, którymby powiązał 
nieschodzące się końce. W nowopowstałem To- 
warzystwie tegoby absolutnie żądać nie można 


sobie tylko nadmienić, że rozrost dziennikar- | było; przeto niejeden myśli: „Po co mi To- 


stwa polskiego w stosunku do nadzwyczajnie; warzystwar Na co ma kto wiedzieć o mojej 
ciężkich warunków politycznych i cenzural- | bisdzie?* W ten sposób myśląc, nigdy nie doj- 


nych, jest nawet z europejskiego stanowiska | dziemy do celu. 


niezw y kły. 


Właśnie, szukając po starych szpargałach, 


W ostatnich czasach wśród klas bogatych, ; znalazłem drukowany projekt statutu podobnęgo 
a nawet tylko zamożniejszych, coraz bardziej : Towarzystwa, wypracowany przed dwudziestu 
rozkrzewia się zamiłowanie u nas do zbierania | laty przez Franciszka Twardowskiego. Widać 
starych zabytków. Z tego powodu i handel w | więc, że myśl p. Rożna nie jest nową. Pamięć 
tym kierunku w Warszawie ożywił się bardzo. | moja tak daleko nie sięga, i nie wiem, dlaczego 
Ruch ten koncentruje się najbardziej na sią | dg projekt wtedy nie przyszedł do skutku. 


——— 
Z 


a drugim wyrokiem. Dość 
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mi było wiedzieć, żej nić się urwała. Dziwnem jest, iż nie urwało 


po trzynastomiesięcznej pokucie stanąć mogłam się życie. 


nakoniec na Bożym świecie, UŚCIshĄC swce.ch i 
pcchwyció w me ramiona tę jedną, tę Jedyną, 


_ Cios moralny być musiał zbyt gwałtowny 
dla wycieńczonego fizycznie organizmu. Carlyle 


która w ciągu całej tej więziennej epoki stsła | mówi gdzieś, że najlepszą próbą geniusza jest 
przedemną jak anioł pociechy, — W łzach” sa- | zdolność odczuwania niesłychanych cierpień. 
motnych, spotęgowana w nadziemiskie jakieś | Widocznie nie uależałem do wyjątkowych na- 


kształty. 
Gdy nakoniec ostatnie formalności mego 
wyjścia na wolność dopełnione zostały, — gdy 


wrzeciądze ostatniego rygla Się roztwarły, po- 
spieszyłem z n ecierpliwością, Której opisywa 
nie trzeba, do przyjaciela, na ręce którego prze- 
syłane być miały wszystkie do mnie pisane li- 
sty. Nagromadziło się ich mnóstwo, ale, ku me- 
mu zdumieniu nie znalazłem an: jednego kre- 
ślonego upragnioną przezemnie ręką. Po kilka- 
krotnem przerzuceniu kopert, znalazlem jednę 
o francuskich pocztowych markach. Wypadł 
z niej list na lśniącym brystolu srebrnemi wy- 
drukowany literami. Wyczytałem w nim, iż 
hrabina Zapolska ma zaszczyt zaprosić mnie na 
obrzęd ślubny swej córki Janiny, z wicehrabią 
Gontranem de Seymier, ministrem pełnomoc- 
nym cesarza Francuzów przy dworze holender- 
skim. Ślub odbył się w kościele św. Magdaleny, 
przed trzema tygodniami. 


IV. 


tur, bo mnie powaliły na ziemię. Dostałem za- 
palenia mózgu i tyfusu Jedva z tych chorób 
wystarcza do zabicia; ja nie wiem, jak i po co, 
przetrwałem obie. Dłaga bezwładność i nieprzy- 


A tomność ocaliły mnie bez wątpienia od samo- 


bójstwa, tego grzechu, albo od waryacyi, tej 
strasznej klęski Gdym się po chorobie ocucił, 
fizycznie i moralnie byłem niemowlęciem. Kon- 
walescencya szła mozolnie, W miarę, jak po- 
wracały siły, powracała i pamięć, świadomość 
nieodwołalnych faktów. Na nie się zdało sza- 
motać przeciw nim bezsilnie, albo lać łzy, jak 
niezdara. Płakaty podczas choroby rozstrojone 
nerwy, ale duch mój nie stroił się teraz do pla- 
czu. Jedyne pragnienie, jedyna żądza jaka się 
w piersi mej kołatała, było poznanie łańcucht 
wypadków, które ten niespodziewany rezulta! 
sprowadziły. Gdy przesiajemy wierzeć, chcemy 
wiedzieć, Nie wygrywamy zazwyczaj na te 
zmianie, ale można w owej pewności zaczerpnąć 
bodźca do działania. Dla mnie było potrzeba 
wybić sią z ciemności na jaśnię. Pożegnać na- 
rzeczonego, wiedzieć, że jest w więzieniu przez 


Żadna z mitologicznych allegoryi, żadna | miłość 1 w jego nieobecności oddac się pośpie- 


z 


retorycznych figur, — jakiemi się posługują | s 


znie wczoraj jeszcze nieznanemu człowiekowi, 


mówcy i poeci, aby wyrazić szorstkie przeci- przysiądz wiarę Polakowi a wyjść za cudzo- 
wieństwo pomiędzy wybujałą nadzieją a jej na- | ziemca: wszystko to było psychiczną „zagadką, 
glem zdruzgotaniem, nie potrafi odmaiować za- | nad ksórej rozwiązaniem suszyłem sobie głowę, 
mętu uczuć, w „który mnie ów list de farre part | w medytacyach bez końca. Jeżeli miałem żyć 
pogrążył. W ciągu trzynastomiesięcznego wię: | dalej, wejść zaów w ludzkie mrowisko, to przed- 


zienia, w ciągu owych dni bezczynnych i bez- 


wstępnym do tego warunkiem musiało być roz- 


sennych nocy miłość moja dla Janiny wziogła | świecenie tej tajemnicy. Nie zmieni to wpraw- 
się, — spotęgowała i przybrała, być może, na- | dzie toku wypadków, ale rozegna raz na zawsze 
wet chorobliwe jakies rozmiary. Źobojęvuiałem | marę, co mię opętała. 


był na wszystko, — a tą jedną tylko żyłem 
marą Wyobraźnia moja przędła na tej wiot- 
Naraz 


(Ciąg dalszy nast gpi). 
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Dziś, po 23 latach, stowarzyszeni» projektowane 
przez p. Twardowskiego mogłoby się stać po- 
tężną instytucyą, któraby niemały pożytek przy- 
niosła członkom swoim. Szkoda to wielka, że 
wtedy nie było ludzi. którzyby się byli ener- 
gicznie zabrali do dzieła i wprowadzili w życie 
projektowane Towarzystwo; bo i czasy były 
lepsze i dzierżawców katolików było więcej, a 
więc i członków miałoby ono więcej, i to człon- 
ków zasobniejszych, jak my dziś jestęśmy. | 

Pomimo to wszystko projekt p. Rożna 1 
dziś jeszcze powinien być wzięty przez ogół 
dzierżawców pod rozwagę i wszelkiemi siłami 
powinniśmy dążyć do jego urzeczy wistnienia. 
Przypatrzmy się instytucyi Wzajemnych ubez- 
pieczeń; zaledwie ćwierć wieku minęło, a jaką 
potęgą stało się to Towarzystwo! W ostatnich 
latach powstalo Towarzystwo Kółek rolniczych 
i jak świetnie się rozwija pod dzielnem kiero- 
wnictwem swego prezesa! Może i my potrafimy 
znaleść naszego Henryka Kieszkowskiego i na- 
szego Bolesława Augustynowicza, i nasze To 
warzystwo rozwinie się również pomyślnie. 
Mam nadzieję, że do zawiązanego Towarzystwa 
przystąpiliby także właściciele mniejszych ma- 
jątków, przystąpiliby również w dobrze zrozu- 
mianym swoim własnym interesie i właściciele 
większych dóbr; poprze nas kraj i rząd, bo 
wszystkim zależeć na tem powinno, by ratować 
dzierżawców chrześcijańskich, tych białych kru- 
ków, którzy dzis w kraju odgrywają bardzo 
wybitną rolę, a brak ich z czasem może bardzo 
ujemnie podziałać na dalsze losy naszej pro- 
wincyi. Zostawiając rozwinięcie projektu pana 
Rożna kompetentniejszym i doświadczeńszym 
„od siebie, jeszcze raz polecam tę myśl rozwadze 
szanownych kolegów w zawodzie, a może wy- 
miana zdań w łamach Przegłądu, który nam go- 
ścinności nie odmówi, doprowadzi wkońcu do 
tego, że piękna myśl, rzucona przez p. Rożna, 
urzeczywistni się, a zawiązane Towarzystwo 
dzierżawców dóbr przyniesie krajowi, i jeżeli 
już nie nam, to naszym spakobiercom niemałe 
dobrodziejstwa. 

Stołpin 20 stycznia 1896. 

Zdzisław Eder. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwow 24 stycznia. 

Wczorajsze posiedzenie odbyło się w od- 
świętnie przystrojonej sali ratuszowej. Przybra- 
no ją tak na przyjęcie prezydenta ministrów 
hr. Kazimierza Badeniego, na którego oześć 
nasza reprezentacya miejska daje uroczysty 
wieczór we wtorek dnia 28:go b. m. Prezy 
dyum rozesłało już zaproszenia na ów wieczór 
a wczoraj rozdano karty zapraszające pomiędzy 
radnych. 

Przebieg wczorajszego posiedzenia nie 
budził żadnego zainteresowania , gdyż na po- 
rządku dziennym były same sprawy drobne, 
Ściśle administracyjne. Małą dyskusyę wywo- 
lała tylko sprawa nałożenia opłat na piekarz: 
zamiejscowych za stanowiska, zajmowane przez 
nich na targach miejskich. Dotąd piekarza c 
nie uiszczali żadnych opłat placowych. Nie po 
dobało sią to jednak piekarzom lwowskim, 
wnieśli przeto do Rady podanie z prośbą , aby 
ona nałożyła odpowiednie opłaty na piekarzy 
zamiejscowych. Magistrat rozpatrując tę spra- 
wę, postanowił przedłożyć Radzie wniosek c 
ustanowienie placowego w kwocie 24 zł rooz 
nie, sekcya IV zaś, w imieniu której refero 
wał p. dr. Beiser, przedstawiła Radzie 
wniosek, o ustanowienie placowego w kwocie 
8 zł. rocznie. 

P. r. Mayer popierał wniosek magistra- 
tu twierdząc, że piekarze zamiejscowi po- 
winni ponosić takie same opłaty, jak piekarze 
lwowscy. 

Sprzeciwił się tym wywodom pan r. dr 
M ah l. Podniósł on, iż sekcyą IV, gdy uchwa 
lała zaproponować „placowe* w kwocie 8 złr. 
kierował tylko wzgląd na dobro mieszkańców 
Mówca wie, że zuchwały tej piekarze lwowscy 
będą niezadowolnieni, ale mimo to sekcya IV 
inaczej postąpić nie mogła. Chodzi tu przecież 
o podniesienie aprowizacyi miasta; nie można 
więc zamykać rogatek dla dowozu artykułów 
spożywczych Przez swą uchwałę chciała sek 
cya IV wywołać także między piekarzami kon- 
kurencyę bez której chleb z pewnością o wiele 
droższym by był, niż jest dzisiaj. Dałoby się 
to boleśnie odczuć najbiedniejszej warstwie lu- 
dności. 

W tym samym duchu przemówił dr. Pi- 
sek, poczem Rada wszystkiemi głosami prze- 
ciw dwom przyjęła wniosek referenia, a odrzu- 
ciła wniosek magistratu, za którym głosowali 
tylko dwaj Iwowscy młynarze i piekarze pp.: 
Mayer i Thom. 

Folwark miejski „Wolę kapitańską* wy- 
dzierżawiono na lat 12 galicyiskiemu Towarzy- 
stwu ogrodniczo-pszczelniczemu za roczny czynsz 
730 zł.; dostawę materyałów budowlanych dla 
gminy powierzono na rok 189% państwu Brody, 
dostawę mundurów dla słiżby miejskiej kraw- 
cowi lwowskiemu p. Maysenkelterowi, dostawę 
czapek zaś p. J. Czerniekiemu 

Na posiedzeniu tejaem mianowano radz- 
cami magistratu extra statum pp. Nowakowskie- 


go i Jakubowskiego. 


* * 

Przed posiedzeniem Rady odbyło się wczo- 
raj zebranie sekcyi III (budowniczej) na którem 
p. Lewicki przedstawił swój projekt budowy 
dworca osobowego we Lwowie. Sekcya III pv- 
stanowiła projekt ten zbadać i odpowiednie wnio- 
ski przedstawić Radzie. 


Sprawy Sejmowe. 


Komisya gminna cały szereg posiedzeń 
poświęciła już debacie nad wnioskiem p. Du- 
najewskiego o stworzenie gmin zbiorowych. Na 
każdem posiedzeniu przekonać się było można, 
że sprawa tak ogromnej wagi coraz to więk- 
sze budzi zajęcie u członków komisyi, nie mó- 
wiąc już o zainteresowaniu , z jakiem spotyka 
się ona u całego społeczeństwa. Dyskusya, w 
której brali udział najwybitniejsi posłowie 
wszystkich stronnictw, stawała sę coraz to 
bardziej ożywioną i coraz głębiej wchodziła 
w poruszony przedmiot. 

Nie przesądzając wcale tej kwestyi, czy 
wniosek p. Dunajewskiego przyjęty zostanie 
przez Izbę, w każdym razie wypowiedziane w 
dyskusyi poglądy stanowić będą znakomitą 
podstawę dla prac nad reformą ustawy gminnej. 
Na największą uwagę zasługują zapatrywania, 
które wypowiedział JE. p. Jaworski, oparte na 
dokładnej i gruntownej znajomości stosunków 
gmin wiejskich i na długoletniem doświadcze- 
niu. Zanim przejdziemy do streszczenia dysku- 
syi, przypomnieć musimy, że swojego czasu 
Frzegląd, w całym szeregu artykułów napisa- 
nych znakomicie przez b. posła Antoniego 


Wrotnowskiego nad kwestyą reformy gminnej 
się zastanawiał i doszedł do wniosków mniej 
więcej tych samych co p Jaworski. 

We wczorajszej dyskusyi pierwszy zał rał 
p. Wojciech Dzieduszycki i podniósł, że wszys- 
cy członkowie komisyi zgodzili się na to, że 
koniecznie potrzebne jest stworzenie nowego 
organu do wykonywania policyi gminnej, któ- 
ry jednak nie może być instancyą i któryby 
nie mógł pochodzić z wyborów, dalej odjęcie 
gminom prac połączonych z poruczonym za- 
kresem działania. Mówca zgadza się z reformą 
w myśl wniosku p. Pilata, każda inne reforma 
zbyt wieleby kosztowała. 


P. Jaworski oświadcza, że zabiera głos 
niechętnie, ale czyniłby sobie wyrzuty, gdyby 
nie wypowiedział swego zdania, bez względu 
na to, jak ono będzie przyjęte. Wniosek p. Du- 
najewskiego, choćby go izba przyjęła, nie jest 
w stanie usunąć złego, jakie jest w dzisiejszych 
stosunkach gminnych. Dzisiejsze sprawowanie 
policyi ma być niedostateczne. Trzeba to brać 
cum grano salis. (Greneralizować tego twierdze- 
nia nie można, przecież podniesiono, że ta część 
działania gmin, nad którą rozciągnięto nadzór, 
zarząd majątku — wykonywaną bywa przewaź:- 
nie z korzyścią i stan majątków gminnych po- 
prawił się. Silna wola i energia prezesów Rad 
powiatowych, dokładny, nieustanny nadzór ze 
strony Wydziału krajowego wystarczy, aby i 
z obecną ustawą zaprowadzić w gminach .po- 
rządek. Jeżeli jest źle, to dla tego, że wiele 
Rad powiatowych przy tylu obowiązkach, za- 
pomniało dopilnować działania gmin i obszarów 
dworskich w zakresie policyi. Szczegółów urzą- 
dzenia gmin zbiorowych nikt nie podał i nie 
wiadomo, skąd brać się mają ludzie, którzy 
inaczej będą urzędować i lepiej niż dzisiejsze 
obszary dworskie i gminy. Myśl utworzenia 
gmin zbiorowych nie jest nowa, jest ona w dzi 
siejszej ustawie, która na dobrowolne łączenie 
się w gminy zbiorowe pozwala. Ale do dziś 
żadna gmina z drugą się łączyć nie chce. Gdzie 
nie ma dobrowolnego połączenia, tam przymu- 
sowe nie dobrego nie przyniesie, a to samo 
tyczy się połączenia obszarów dworskich z gmi- 
nami. Ostatecznie p. Jaworski oświadcza się 
przeciw wnioskowi p Dunajewskiego i zaznacza, 
że głosować będzie przeciw niemu. Z p. Dziedu- 
szyckim po części się zgadza, ale z. pewnemi 
zastrzeżeniami. 

Aby znaleść wyjście z obecnego położenia 
stawia p Jaworski wniosek aby: 

L Sejm polecił Wydziałowi k ajowemu 
zbadać możliwe środki i poczynić wnioski, dą 
żące do uchylenia wadliwości często objawia 
jących się przy sprawowaniu czynności admi- 
aistracyi publicznej. p ruczonych zarządom 
gminnym ustawą z dnia 12 sierpnia 1866 — 
w szczególności co do nadzoru i wpływu wyż- 
szych władz samorządnych co do urzędu na- 
czelnika gminy i pisarza. 

I. W razie, gdyby Wydział krajowy 
przyszedł do przekonania, że te wadliwości 
usunąć się dadzą, li tylko przez zmianę orga- 
aizacyi zarządu gminnego, a mianowicie przez 
organizacyę zbiorową, a większość Rad powia- 
towych w tym względzie zapytanych, za taką 
zmianą by się oświadczyła — poleca Sejm Wy- 
działowi krajowemu, by wygotował wmoski do 
zmiany ustawy gminnej z 12 sierpnia 1866 r. 
w tym kierunku. 


1. aby utworzoną została dla tych zadań 
miejscowej administracyi publicznej, których 
poszczególne gminy i obszary dworskie należy- 
cie wypełniać nie mogą, zbiorowa organizacya 
autonomiczna, złożona z dzisiejszych gmin i ob- 
szarów dworskich, zostająca w ścisłym związku 
z samorządną organizacyą powiatową, a niena 
ruszającą ani odrębności dzisiejszych gmin pod 
względem zarządu majątkiem gminnym i ko 
rzystania z dobra gminnego, ani też obecnego 
stanowiska obszarów dworskich w sprawach 
do zakresu owej wspólnej organizacyi nienale- 
żących ; 

2 aby koszta nowej organizacyi ponoszone 
były równomiernie przez gminy i obszary dwor- 
skie w nią wciągnięte; 

3. aby skład zarządu projektowanej orga- 
nizacyi dawał rękojmię należytej adninistracy! 
i odpowiedniego uwzględnienia żywiołów inte- 
ligentnych, a zarazem ponoszących znaczniejszą 
część kosztów, i aby w tym zarządzie wytwo- 
rzenie ciała uchwalającego (rady) odbywało się 
bez tworzenia osobnej w tym celu organizacyi 
ciał wyborczych ; 

Wydział krajowy rozważy, czy nie nale- 
żałoby złożyć ten zarząd wprost z przełożonych 
dzisiejszych gmin, tudzież z przełożonych ob- 
szarów dworskich lub ich zastępców, eweitual- 
nie przy większych gm nach ze wzmocnieniem 
ich reprezentacyi; 

4. aby projektowana organizacya zbiorowa 
nie pomnażaia liczby instancyi w sprawach ad- 
ministracyi publicznej o nowy stopień, lecz w 
sprawach do niej należących wstąpiła w miejsce 
instancyi istniejących ; 

5. aby określony został wpływ i nadzór 
wyższych władz samorządnych w obec proje- 
ktowanej organizacyi w szczególnoś:i co do 
urzędu naczelnika a następnie pisarza ; 

III. Poleca się Wydziwłowi krajowemu, 
aby zbadał i zduł sprawę, jakie będą koszta 
zarządu, połączone z projektowaną reformą, 
przy dążeniu do najdalej idącej oszczędności, 
a zarazem 0 ile nastąpiłoby zmniejszenie wy- 
datków na zarząd w gminach. 

IV. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby przy wykonaniu powyższych poleceń zba: 
dał zapatrywania Rządu co do projektowanej 
reformy. 

V. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby po wypracowaniu projektu zbiorowego or- 
ganizacyi autonomicznej, w ustępie I. skreślo- 
nej, projekt ten ogłosił a w szczególności po- 
dał do wiadomości reprezentacyi powiatowych 
ażeby umożliwić im wyrażenie zdania o tym 
projekcie. 

VI Sejm wzywa rząd, by w najkrótszym 
czasie ustawadawczo unormował wynagrodze- 
nie ze ska bu państwa gminom za sprawowa- 
nie przez zwierzchności gminne agend poru- 
czonego zakresu działania. 

P. Jaworski oświadcza następnie, że 
gdyby wniosek p. Dunajewskiego wzięto za 
podstawę obrad, będzie.sprzeciwiał się jak naj- 
mooniejj by o przedłożenie ustawy wzywać 
rząd, Eie. w porozumieniu z Wydziałem kra- 
jowym. Tu idzie o rzecz najważniejszą, o po- 
wagę naszego kraju, by nam nie powiedziano: , 
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działania, wszakże rząd został sowicie wyna- 
grodzony, wszakże wziął w naszym kraju je- 
dną trzecią część indemnizacyi. Mówca zapo- 
wiada, że będzie wnosił rezolucyę, aby za po- 
ruczony zakres działania rząd płacił gminom. 

Po przemówieniach pp. hr. Dzieduszyckie- 
go i Pogonowskiego, który popierał wnioski p. 
Jaworskiego, zabrał głos p. Zaleski. Mówca 
nie zgadza się ani z wnioskiem p. Dunajew- 
skiego, ani teź ze zdaniem p. Jawo"skiego, cho- 
ciaż jest za tem, aby rząd płacił gminom za 
poruczony zakres działania i sądzi, że należy 
wezwać Wydział krajowy do przedłożenia pro- 
jektu, a porozumienie Wydziału krajowego 
z rządem rozumie się samo przez się. 

P. Merunowicz zsuważa, że między 
dwoma prądami poseł Jawo ski wskazał komi- 
syi drogę pośrednią. Mówca bez porozumienia 
się przygotował wniosek niemal zgodny z wnio 
skiem p. Jaworskiego i prosi, aby wniosek je- 
go udzielić referentowi. We wniosku tym do- 
maga się mówca polecenia Wydziałowi krajo- 
wemu, by w porozumieniu z rządem przygoto: 
wał wnioski do zmiany ustawy gmirnej w tym 
kierunku, iżby zapewnione zostało należyte wy- 
konywanie przez gminy zadań administracyi 
publicznej, z zachowaniem indywidualności i 
wzajemnej niezależności gm n miejscowych i ob- 
szarów dworskich, bez tworzenia osobnej w tym 
celu organizącyi ciał wyborczych i bez pomna- 
żania liczby instancyj administracyjnych. Mia- 
nowicie Wydział krajowy zbada, czy nie nale- 
żałoby utworzyć nową organizacyę autonomi- 
czną dla kilku gmin i obszarów dworskich 
zbiorową, w celu sprawowania zadań policyi 
miejscowej, albo też, czy tworzenie owych o- 
kręgów zbiorowych dla spraw policyi mie'sco- 
wej nie miałoby być dokonywane fakultaty- 
wnie,.t. j} w miarę uznanej konieczności przez 
władze administracyjne, albo wreszcie, czy przez 
odpowiednią zmianę ustawy o reprezentecyi po 
wiatowej przez ustanowienie przy Wydziałach 
powiatowych organów specyalnych do nadzoro- 
wania służby policyi miejscowej po gminach, 
nie dałoby się osiągnąć poprawy stosunków po- 
rządku publicznego, tudzież bezpieczeństwa 
osób i mienia po gminach; wnioski Wydziału 
krajowego mają uwzględniać według możności 
cpinie i życzenia reprezentacyj powiatowych 

Jeżeli zaś byłoby projektowanem tw, rze- 
nie nowej organizacyi zbiorowej dla spraw po- 
licyi miejscowej (okręgów gminnych, gmin zbio- 
rowych), w takim razie dołączy Wydział kraj 
także plan terytoryalnego podziału powiatów 
na te okręgi, złożony na podstawie opinii Wy- 
działów powiatowych i starostw, z możliwie jak 
najdalej idącem uwzględnieniem życzeń int re 
sowanych gmin i obszarów dworskich Wydział 
krajowy zbada również, w jakiej mierze Rząd 
byłby skłonny trzy ewentualnem tworzeniu no- 
wej organizacyi dla spraw zarządu miejscowego 
przenieść na nią także wykonywanie pewnych 
obowiązków tak zwanego poruczonego zakresu 
działania i o ile państwo przyczyniłoby się 
w takim razie do kosztów utrzymania tej nowej 
orgamizacyi. 

P Bojko zabiera głos tylko, aby p. Ja- 
worskiemu podziękować, który mu ze serca 
przemówił. Jak Rady powiatowe zaczęły się 
zsjmowaó drogami, to wówczas drogi się po- 
prawiły. Wszystkoby inne się poprawiło, gdyby 
Wydziały powiatowe tem się zajęły. 

P. Górski przemawia przeciw wnioskom 
p. Jaworskiego i przeciw zasięganiu zdania Rad 
powiatowych. pe 

Zdaniem mówcy, ubliża to powadze Sej- 
mu, króry powołany jest do decyzyi w tej spra- 
wie; czemu nie iśó dalej, może pytać o to gmi- 
by wszystkie, a może zarządzić powszechne gło- 
Suwanie? Sejm może polegać na zdaniu ankiet 
ludzi fachowych, ale nie może być zawisłym od 
orzeczenia innych ciał niższego rzędu. Nie mo- 
że wyobrazić sobie, żeby Wydziały powiatowe 
mogły sprostać zadaniu poprawienia i przepro- 
wadzenia prawidłowego urzędowania dzisiej 
szych gmin w każdym kierunku. Qświadcza 
się wreszcie za zwrotem kosztów poruczonego 
zakresu działania. 

P. Jaworski odpowiada p. Górskiemu, 
że okoliczność, iż w innych krajach łączono 
gminy przymusowo, nie jest argumentem, aby 
to i dla naszego kraju było cdpowiedne. Mó- 
woa musi się zastrzedz przeciw temu aby py- 
tanie Rad powiatowych o opinię ubliżało Sej- 
mowi. Jeżeli Rady powiatowe ten pośredni 
czynnik między Sejmem, Wydziatem kraj. i 
gminami nie będą pytane o opinię, jakże po- 
tem mają spełniać obowiązki na nie nałożone. 
Mówca zastrzega się także stanowczo przeciw 
pojęciu, jakoby Rada powiatowa z wyboru po- 
chodząca, zaszczycona zaufaniem wyborców 
była ciałem mniej poważnem od zaproszonej 
ankiety. W końcu wyjaśnia mówca bliżej spra- 
wę wynagrodzenia gmin za poruczony zakres 
działania. 

P. Romer stwierdza, że wszyscy zgo- 
dnie przyznali, iż poprawa jest potrzebna. Za- 
rzutu tu nie ma ani dla gmin, ani dla obsza 
rów dworskich, tylko jesteśmy zdania, że dzi- 
siejsze gminy i obszary dwor:kie mimo naj- 
lepszych chęci zadaniu podołać nie mogą i dla- 
tego staramy się utworzyć organizacyę, która- 
by mogła temu zadaniu sprostać. Mówca oświad- 
cza się za gminami zbiorowemi. 

P. Michałowski przemawisł w obro- 
nie wniosku p. Dunajewskiego. 

W głosowaniu wniosek p. Bojki o przej- 
ście do porządku dziennego nad wnioskiem 
JE. p. Dunajewskiego jednogłośnie upadł, po- 
czem wybrano referentem dla tego przedmiotu 
p Wojciecha Dzieduszyckiego. 


* * 
* 


Reprezentacya miasta Żółkwi wniosła do 
Sejmu memoryał w sprawie utworzenia sądu 
obwodowego w tem mieście. Wobec zbyt wiel- 
kiego obszaru zajętego granicami sądu krajo- 
wego we Lwowie i wobec wprowadzenia w ży- 
cie nowej procedury cywilnej, w sferach kom- 
petentnych podniesioną została sprawa utwo- 
rzenia drugiego trybunału pierwszej instancyi 
w okręgu lwowskim. Gdy myśl utworzenia tej 
instytucyi w Rawie zaniechaną została, pozo- 
stają jako miejscowości w których nowy sąd 
okręgowy utworzony być może, miasta: Sokal 
i Zółkiew. W każdym razie z tych dwóch 
miast Zółkiew zasługuje przedewszystkiem na 
uwzględnienie, jak powiada memoryał. 

Przemawiają za tem przedewszystkiem 
względy geograficzne. Gdyby z okręgu sądu 
krajowego lwowskiego wyłączono powiaty są- 
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oto kraj, który zawsze upomina się o rozsze- | dowe: Beliz, Mosty wielkie, Niemirów, Rawa 
rzenie autonomii a trzydzieści lat nie potrafił | ruska, Sokal, Uhnów i Zółkiew, liczące ogółem 
skleić reformy ustawy gminnej, a gdy już uznał j 243000 dusz, zaś z rozległego okręgu sądu 
potrzebę, to nie mogąc zrobić sam, udał się, obwodowego w Złoczowie powiaty: Busk, Ka- 
z prośbą do rządu. Gdyby odjąć poruszony za- mionka strumiłowai Radziechów, razem 97.000 
kres działania gminom to prawdopodobni» wójci | dusz, — okręg sądu kraj. lwowskiego liczyłby 
lepiej wykonywaliby §. 20 ustawy gminnej. Za 361.417, a okręg sądu obwodowego złoczow- 
czynności, które dziś tworzą poruczony zakres skiego 307.257, zaś nowy sąd obwodowy w Zòt- 


kwi liczyłby 340.670 mieszkańców i leżałby 
prawie w środku obwodu sądowego. 

Historyczne znaczenie Żółkwi, względy lo- 
kalne — jak to, iż Żółkiew jest już siedzibą 
okręgowej Dyrekcyi Skarbu, ma garnizon zło- 
Żony z całego pułku konnicy, a wkrótce mieć 
będzie gimnazyum, wreszcie wielka ilość miesz- 
kań prywetnych, oraz potrzebuych na tymcza- 
sowe pomieszczenie sądu ubikacyi, i łatwość 
komunikacyi, gdyż z miejscami. mieszczącemi 
sądy powiatowe, któreby zostały do żółkiew- 
skiego sądu obwodowego przydzielone — łączą 
miasto linie kolejowe, wszystko to przemawia 
za utworzeniem nowego sądu okręgowego w 
Żółkwi. Dodać jeszcze należy, że gmina miasta 
Żółkwi wyrażała w petycyach do Sejmu i do 
Rządu wszelką gotowość do poniesienia jak naj- 
dalej idących ofiar, celem ułatwienia budowy 
dla nowego Trybunału i dostarczenia potrzeb- 
nych ubikacyi. 


SEJ M. 


(Dokończenie 12 posiedzenia z dnia 23 stycznia.) 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia przyjęto w debacie szczegółowej całą u- 
stawę gminną, dla miast nie objętych ustawą 
z 13 marca 1889 i dla miasteczek. Ustawa ta 
była już uchwalona przez poprzedni Sejm, lecz 
nie otrzymała sankcyi cesarskiej z powodu nie- 
których usterek stylistycznych. Obecnie usterki 
te usunięto. Najważniejsze postanowienia tej 
ustawy są między innemi te, że wprowadza ona 
w tych gminach, w których obowiązywać bę- 
dzie sześcioletni okres wyborczy, tudzież, że 
w razie gdyby reprezentacya gmiuna okazała 
się niezdolną do sprawowania policyi miejsco- 
wej, polityczna władza państwowa za zgodą 
Wydziału powiatowego ma prawo na koszt 
gminy mianować komisarza dla sprawowania 
całej policyi miejscowej lub jej części. 

Przy dyskusyi nad ustawą wprowadczą. 
t. j nad kwestyą, które miasta i miasteczka 
obowiązywać ma ta ustawa, uchwalono na 
wniosek p. Wodzicekiego przekazać pono- 
wnie komisyi rozpatrzenie i rewizyę spisu miast 
z poleceniem zdania sprawy na następnem po- 
siedzeniu. Co do niektórych miast podnosili 
bowiem pp. Trzecieski, Jabl, Zardecki i Bor- 
kowski wątpliwości, czyli one mogą być objęte 
tą ustawą, ze względu na to, iż są bardzo 
małe. 

Na tem wyczerpano porząłek dzienny. 

P. Edward Jędrzejowioz odpowie- 
dział na interpelacyę p. Styły i towarzyszy do 
Wydziału krajowego w sprawie budowy dróg 
z Wadowie do gościńca rządowego Kącko- 
Oświęcimskiego, iż Wydział krajowy przyrzekł 
Wydziałom powiatowym w Białej i Wadowi- 
cach subwencyi udzielić, jażeli zastosują się do 
przepisanych warunków. 

Oduzytano złożone wnioski i interpelacye. 

P. Kramarczyk i tow. interpelują p. 
komisarza rządowego o zniesienie nakazu ni- 
szczenia mięsa i słoniny z nierogacizny wę- 
growatej. 

P. Okuniewski i tow. iuterpelują p. 
komisarza rząłowego z powodu rzekomych 
nadużyć starosty w Żydaczowie, popełnionych 
przy wyborach. 

P. Winniczuk i tow. interpeluią p. ko- 
misarza rządowego w sprawie poboru soli suro- 
wicy w pow. Stanisławowskim. 

P. Zdzislaw Tarnowski i tow. stawiają 
wniosek wezwania rządu o utworzenie sądu ob- 
wodowego w Tarnobrzegu. 

P. Męciński i tow. interpelują p. ko- 
misarza rządowego, kiedy rząd zadość uczyni 
życzeniu Sejmu w sprawie trudności stawianych 
przy rewersech demolacyjnych i zakazu budowy 
w rejonach fortyfikacyjnych. 

* 


* * 
24 stycznia. 

13-ste posiedzenie otworzył marszałek o 
godzinie 10',, — poozem sekretarz odczytał 
szereg petycyi. P. hr. Borkowski poparł pety- 
cyę gminy Oleksińce, p. Karol Dzieduszycki 
petycyę gminy Tuchla o subwencyę celem o- 
chrony przed zagrażającą powodzią, p. Bar- 
winski petycyę gminy Podkamień w powiecie 
Brodekim. 

Przystąpiono do porządku dziennego. 

P. Zdzisław Tarnowski popiera swój 
wniosek o utwrrzenie sądu obwodowego w Tar- 
nobrzegu. Podniósł, ża w okolicach między 
Wisłą a Sanem jest tylko jeden sąd obwodo- 
wy w Rzeszowie. Dość spojrzeć na kartę gə- 
ograficzną, by zrozumieć, że to nie wystarcza, 
a wobec przyszłej procedury cywilnej, wymiar 
sprawiedliwości będzie ogromnie utrudnionym 
Tarnobrzeg jest najodpowiedniejszem miastem 
na utworzenie nowego sądu. 

Wniosek ten odesłano do komisyi pra- 
wniczej. 

Z kolei przyszło pod obrady sprawozda- 
nie komisyi sanitarnej o potrzebie rozszerzenia 
szpitala powszechnego w Rzeszowie. Potrzeba 
mianowicie koniecznie wybudować osobny dom 
na pomieszczenie chorych zakaźnych. Gmina 
Rzeszowa oświadczyła gotowość wybudowania 
tukiego domu kosztem 809) zł. pod warunkiem, 
że za ten dom otrzymywać będzie czynsz do- 
datkowy 400 zł. rocznie. — Komisya wnosi, 
aby zgodzić się na tę propozycyęą, co też 
uchwalono. ' 

Nastepnie na wniosek komisyi sanitarnej 
zezwolono na rozszerzenie szpitala powszechne- 
go w Białej kosztem 3 405 złr. 38 ct. 

Z kolei przyszło pod obrady sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego o zakładach 
naukowych rolniczych, o gorzelni, folwarku i 
eksploatacyi torfu w Dublanach. 

Komisya stawia następujące wnioski: 

I Sejm przyjmuje do wiadomcści sprawo- 
zdanie Wydziału krajowego o krajowych za- 
kładach rolniczych w Dublanach, tudzież o go- 
rzelni i folwarku dublańskim. 

II. Sejm uchyla dotychczasowe postanowienia 
o przyznawaniu dodatków pięcioletnich człon- 
kom grona nauczycielskiego szkoły wyższej du- 
blańskiej i rozporządza co następule: 

Dodatek pięcioletni nadaje Wydział kra- 
jowy każdsmu z ezłonków grona nauczyciel- 
skiego krajowej wyższej szkoły rolniczej w Du- 
blanach podług stopy oznaczonej etatem płac, 
skoro tenże pełnił na jednej i tej samej posa- 
dzie służbę przez pięć lat nieprzerwanie. Do- 
datek pięcioletni nie może być udzielony na 
tej samej posadzie częściej jak 5 razy, t. J. za 
25 lat nieprzerwanej służby. Dodatek ten sta- 
nowi część płacy i będzie doliczony do stałej 
płacy przy wymiarze emerytury. 

Służba pełniona przy innych szkołach nie- 
krajowych, chociażby przyjęta była do emery- 
tury nie będzie policzoną przy wymiarze do- 
datku pięcioletniego. 

III. Sejm ustanawia następujący etat admi- 
nistracyjny w szkołach rolniczych dublańskich : 


smsen 


a) Kasyer rachmistrz otrzymuja wolne pomie: 
szkanie i pobiera roczną stałą płacę 1200 zł, 
dodatek pięcioletni 150 zł.; b) Sekretarz w biu- 
rze dyrekcyi otrzymuje wolne pomieszkanie i 
pobiera roczną stałą płacę 1000 zł., dodatek 
pięcioletni 120 zł. 

Funzecyonaryusze ci są urzędnikami kra- 
jowymi z prawami objętemi ustanową służby 
krajowej i statutem emerytalnym. 

IV. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby na najbliższej sesyi s:jmowej przedłożył 
stanowczy wniosek w celu zaradzenia brakowi 
ptmieszkań dla pp. profesorów dublańskich, 

P. Krzysztofowicz wyraził życze 
nie, by rozszerzono stacyę doświadczalną przy 
eksploatacyi torfa w Dublanach. Członek Wy: 
działu krajowego p Wereszczyński czyni 
uwagę, że byłoby to połączone z wielkiemi 
kosztami zwłaszcza, Że teraz ma się utworzyć 
stacya doświsdczalna rolnicza przy uniwersy: 
tecie Jagiellońskim. 

P. Smolka jako rektor uniwersytetu Ja- 
giellońskiego zawiadamia, że sprawa ta jost w- 
toku i uzyskała poparcie ministerstwa rol- 
nietwa. 

Wnioski komisyi przyjęto. 

Następnie przyszło pod obrady sprawozda - 
nie komisyl gospodarstwa krajowego o niższych 
szkołach rolniczych w Ho>rodence, Jagielnicy 
i Kobiernicach, tudzież o krajowej szkole upra- 
wy i wyprawy lnu i konopii w Gródku. Spra- 
wozdanie to przyjęto do wiadomości, upoważź- 
niono Wydział krajowy do. przedsięwzięcia 
rozmaitych adaptacyi w budynkach szkolnych 
i do nabycia lub wydzierżawienia około 30 
morgów gruntu w Horodence, celem dostar- 
czenia tamtejszej szkole objektu gospodarczego. 

Na wniosek komisyl prawniszej, odmó- 
wiono żądaniu sądu powiatowego m. del. w 
Krakowie o zezwolenie na sądowe ściganie p. 
Franciszka Wójcika za przekroczenie ustawy o 
zgromadzeniach, popełnione przez to, że 22-go 
grudnia 1895 zwołał do budynku szkolnego w 
Wyciążach zgromadzenie włościąn, a nie za- 
wiadomił o tem starostwa w Krakowie. 


Następnie przyjęto do wiadomości spra- 
wozdanie z czynności krajowej komisyi prze- 
mysłowej w zakresie szkół i warsztatów za- 
wodowych. 

Wydziałowi krajowemu atwarto kradyt 
6500 zir. na umieszczenie naukowego zakładu 
stolarskiego w Kalwaryi Zebrzydowskiej, pole- 
cono mn stabilizować Stanisława Anczyca na 
posadzie kierownika i nauczyciela krajowej 
szkoły sukienniczj w Rakszawie, Franciszką 
Daniszewskiego na posadzie nauozyciela ry- 
sanków w krajowej szkole tkackiej w Krośnie, 
B:zylego Pyptiuka na posadzie kierownika i 
instruktora w warsztacie tkackim w Łańcucie 
a Stefana Skrypuiczuka na posadzie instrukto- 
ra w szkołe garncarskiej w Kołomyi. 

Wreszcie poiecono Wydziałowi krajowe- 
mu, aby przaprowadził studya i zebrał maie- 
ryały mogące posłużyć do ułożenia programu 
zakładania szkół zawodowych i taki program 
we właściwym ozasie Sejmowi przedłożył i aby 
w porozumieniu z krajową komisyą przemysło- 
wą zbadał, czy można zaprowadzić prze mysło- 
we kursą wędrowne i dla jakich kategoryi 
przemysłu. 

W końcu wezwano rząd, aby na rzecz 
utrzymania szkół zawodowych w`kraju przy- 
znał wyższe dotacye. 

" Petycyę kółka rolniczego w Radziechowie 
o przyznanie nauczyciela koszykarstwa na koszt 
kraju na przeciąg dwóch lat od 1 sierpnia 1896 
odstąpiono Wydziałowi krajowemu do możli- 
wego uwzględnienia. 

Petycyę mieszkańców gminy Medenice i 
innych gmin powiatu sądowego medenicekiego 
o utworzenie okręgu sanitarnego z siedzibą le- 
karza okręgowego w Medenicy, odesłano d» Wy- 
działu krajowego d3 zbadania. . 

Petycyę Izby lekarskiej w Krakowie o re- 
wizyę ustawy z dmia 2 lutego 1891 o leka- 
rzach miejskich w większych miastach Galicyi 
objętych ustawą z dnia 13 marca 1889, odesła- 
no do Wydziału krajowego celem zbadania i 
przedłożenia jak najprędzej swoich wniosków 
w tej sprawie. | 

Peiycyę o zaliczenie miasta Rohatyna do 
8 klasy płac nauczycielskich, odesłano do Wy- 
działu krajowego do zbadania i załatwienia 

Petycyę Rady szko!nej miejscowej wraz 
z Radą gminną w Nisku o przyznanie nauczy- 
cielom -klasowej szkoły w Nisku płacy, jaką 
pobie ają nauczyciele w miasteczkach, ode- ~ 
słano do Wydziału krajowego do możliwego u- 
względnienia. 

Nastąpiło sprawozdanie komisyi drogowej 
z petycyi Wydziału powiatowego w Sokalu o 
podwyższenie subwencyi na budowę dróg po- 
wiatowych z 7.000 zł. na 12000 zł. Wniosek 
komisyi brzmiał: petycyę odstępuje sią Wydz. 
kraj. do załatwienia. 

P. Kraiński stawia wniosek dodania 
słów: „i możliwego uwzględnienia*, lecz Sejm 
przychylił się do wniosku komisyi. 

Petycyę dwudziestu kilku obszarów dwor- 
skich, gmin i właścicieli folwarków w powie- 
cie Kołomyjskim o subwencyę na budowę mo- 
stu na Prucie i rekonstrukcyę drogi z Perero- 
wia do Mykietyniec odstąpiono Wydziałowi 
krajowemu, celem porozumienia się z Wydzia- 
łem powiatowym w Kołomyi. W ten sam spo- 
sób załatwiono petycyę pięciu gmin powiatu 
tarnobrzeskiegu o budowę dróg z Gorzyc do 
Chwałowiec. 

Na wniosek komisyi drogowej odstąpiono 
Wydziałowi krajowemu do możliwie przychy|- 
nego załatwienia petycyę asystenta technicz- 
nego o przyjęcie mu lat spełnionych w służbie 
krajowej do emerytury. 

Petycyę pvtanisława Darowskiego o re- 
aktywowanie go na posadę konduktora dróg 
krajowych, odstąpiono Wydziałowi krajowemu 
do załatwienia. 

Petycyę' Zwierzchności gminnej miasta 
Starego Jącza, o założeniu w tem mieście 
c. k. seminaryum nauczycielskiego męskiego, 
odstąpiono Radzie szkolnej krajowej do możli- 
wego uwzględnienia. 

Petycyę gminy miasta Alwerni o ut:wo- 
rzenie Tamże sądu powiatowego, odstąpiono 
rządowi do możliwego uwzględnienia. 

Nastąpiło trzecie czytanie ustawy gminnej 
dla miast nieobjętych ustawą z 13 marca 1889 
i znaczniejszych gmin w Galicyi. 

Sprawozdawca p. Fruchtmann od- 
czytał poprawiony spis gmin, które podlegać 
mają tej ustawie. F 

Wykaz ten obejmuje wedle propozycyi 
komisyi następujące miejscowości : Andrychów, 
Baryż, Baranów, Bełz, Biecz, Biały Kamień, 
Błażowa, Bóbrka, Bohorodczany, Bolechów, 
Bołszowce , Borszczów, Brzozów, Brzostek, 
Brzesko, Budzanów, Bursztyn, Busk, Chrzanó w! 


Chodorów, Chorostków, Chyrów, Ciężkowice, 
Cieszanów, Czortków, Dąbrowa, Delatyn, Dę- 
ica, Dolina, Dobczyce, Dobromił, Dobrotwór, 
Dukla, Gliniany Grzymałów, Grybów, Halicz, 
Horodenka, Husiatyn, Jagielnica, Janów (po- 
wiat Gródek), Jaryczów nowy, Jazłowiec, Jor- 
danów, Kalwarys, Kałusz, Kańczuga, Kamion- 

a strumiłowa, Kęty, Kolbuszowa, Komarno, 
oz -wa, Kopyczyńce, Kossów, Krakowiec, Ku- 
lików, Kuty, Leżajsk, Lisko, Limanowa, Luba- 
czów, Łańcut, Łopatyn, Maków, Mielec, Mielnica, 
Mikulińce, Mikołajów (p. Żydaczów), Mościska, Mo- 
Nasterzyska, Mosty wielkie, Muszyna, Myśleni- 
0e, Nadwórnea, Niepołomio0e, Niemirów, Nisko, 
Niżankowice, Nowy Targ, Oświęcim, Ottynia, 
Peczeniżyn, Pilzno, Piwniczna, Pomorzany, Pod- 

wołoczyska, Podhajce, Przeworsk, Przemyślany, 
Radymno, Radziechów, Rawa ruska, Radomyśl 
powiat Mielec), Rohatyn, „Ropczyce, Rożniatów, 
ozdół, Rozwedów, Rudki, Rudnik (powiat Ni- 
ko), Rymanów, Sasów, Sądowa Wisznia, Sę- 
 dziszów, Sieniawa, Skała, Skałat, Skawina, Sko- 
le, Sokołów (poviat Kolbuszowa), Strzyżów, 
Stary Sącz, ©tarasól, Stare miasto, Sucha, 
| Szczakowa, Szczerzec, Tarnobrzeg, Tłumacz, 
| Tłuste, Tuczów, Turka, 'Tyśmienica, Tyczyn, 
 Uhnów, Ustrzyki dolne, Wilamowice, Wiśnicz 
nowy, Wojnicz, Założce, Zabłotów, Zator, Za- 
leszczyki, Zbaraż, Zurawno, Żydaczów, Zywiec. 

P. Gnoiński zażądał, eby także gminę 
Olesko zamieścić w tym wykazie. 

P. Gołuchowski wniósł poprawkę, 
aby z tego spisu wyłączyć miejscowości Cho- 
rostków i Kopeczyńce, a p. Jahl zażądał 
umieszczenia w spisie Pruchnika i Głogowa 
(pow. Rzeszowski). 

P. Wojciech Dzieduszycki sprzeci- 
wił się wszelkim poprawkom. Potrzeba bowiem 
najprzód przekonać się, jak te gminy, które o- 
bowiązywać będzie ustawa niniejsza, podołają 
ciężarom na nie włożonym, a potem dopiero 
w miarę rozwoju i wzrostu dobrobytu kraju 
będzie można liczbę tych miejscowości po- 
większać. 
| Wniosek komisyi przyjęto wraz z popraw- 
kami pp. Gnoińskiego i Grołuchowskiego, odrzu- 
cono zaś poprawkę p. Jahla. 

Całą ustawę przyjęto w trzeciem czytaniu 
i uchwalono następującą rezolucyę: 

Zważywszy, że według postanowień usta: 
wy gminnej z dnia 12 sierpnia 1886 i nowo 
uchwalonej ustawy gminnej dla 30 miast, spe- 
cyalne sprawy ludności izraslickiej załatwiane 
byó mają przez zwierzchności religijne tej lu- 
dności, a zatem przez reprezentacyę li tylko 
przez ludność izraelicką wybieraną, zaś specy- 
alne sprawy ludności chrześcijańskiej zawiady- 
wane być mają przez chrześcijańskich członków 
Rady gminnej, w których wyborze biorą udział 
także wyboroy izraeliccy ; 

zważywszy, że postanowienia takie two- 
rzą zasadniczą nierówność w traktowaniu spe- 
cyalnych spraw ludności chrześcijańskiej i ta- 
kichże spraw ludności izraeliekiej ; 

zważywszy dalej, że nierówność ta zasa- 
dniczo usprawiedliwić się nie da i w danym 
razio mogłaby za sobą pociągnąć skutki nie- 
zgodne z duchem i zamiarami ustawy; 

, zważywszy nareszcie, że usunięcie tej nie- 
towności wymagałoby daleko sięgającej zmiany 
W ustroju reprezentacyjnym gminy i dlatego 
Właśnie dorywczo uchwalić się nie da: 

; Sejm poleca ponownie Wydziałowi kra- 
lowemu aby zbadał, jakie zmiany poczynićky 

—%ało w postanowieniach krajowego usta- 
wodawstwa gminnego, co do sposobu zawiady- 
wania specyalnemi sprawami ludności chrze- 

cijańskiej i ludności izraelickiej i aby poro- 
Zumiawszy się w tym przedmiocie z Rządem, 
na następnej sesyi sejmowej wnioski swoje Sej- 
mowi przedłożył. 

Na tem wyczerpano porządek dzienny i 
odczytano interpelacye. 

._ P. Data i towarzysze interpelowali Wy- 
dział krajowy, czy posiada dokładny inwen- 
tarz wszystkich majątków gminnych 1 czy ka- 
żda zmiana jest w nim uwidoczniona. 

P. Wójcik i towarzysze interpelowali 
komisarza rządowego w sprawie rzekomego 
nadużycia, popsłnionego przez komisarza staro- 
stwa w Krakowie, p. Dobrowolskiego, w spra- 
wie zasądzenia i uwięzienia włościanina z gmi- 
ny Wyciąż, Jana Miecika. 

P. Ostapczuk interpelvje komisarza 
rządowego w sprawie zakazu odbycia zgroma- 
dzenia włościańskiego w Zbarażu, — a p. No- 
wakowski w sprawie nierozst:zygniętego do- 
tychczas rekursu, wniesionego przed czterema 
laty przeciw wyborom gminnym w Niżanko: 
wicach. 

Następne posiedzenie odbędzie się jutro o 
godzinie 10 rano. 

, Marszałek zawiadomił Izbę, że drugie czy- 
tanie projektu ustawy łowieckiej zamieści na 
porządku dziennym poniedziałkowego posie- 


KRONIKA. 


Lwów 24 stycznia. 

Deputacya ruska do cesarza. Wszystkich 
księży gr.-kat. z archidyecezyi lwowskiej, którzy 
wzięli udział w deputacyi ruskiej do Cesarza, we- 
zwano przed komisyę konsystoryalną, której prze- 
wodniczy ks. kanonik Bielecki. 


Wiadomości dyecezyalna. Rz.-kat. archidye- 
cezya lwowska: Kooperatorem przy kościele Św. 
Antrzeja we Lwowie zamianowany został Ojciec 
Sergiusz Michna z Zakonu OO. Bernardynów w 
miejsce O. Dominika Górskiego, przeniesionego do 
Dukli Jurysdykcyę otrzymał O. Józef Jelinek ze 
Zgromadzenia 00. Zmartwychwstańców we Lwowie. 

Dyecezya przemyska:  Instytucyę kanoniczną 
na kanonię przy kapitule katedralnej otrzymał ks. 
Józef Stachyrak, spirytualny seminaryum duchowne- 
go. Przeniesieni księża wikaryusze : @. Kraua z Gor- 
lie do Kurzyny, F. Bielawski z Kurzyny do Grę- 
bowa, B. Świejkowski z Grębowa do Gorlic. 

Dyecezya tarnowska : Odznaczony R. i M. ks. 
Walenty Gadowski, katecheta przy semin. naucz. 
w Tarnowie. Prezentę na probostwo w Łapczycy 
otrzymał ks. Antoni Ptaszkowski Administratorem 
w Jakubkowicach ustanowiony ks Tomasz Stolar- 
czyk. Konkurs na probostwo w Jakubkowicach roz- 
pisany do 12 lutego br. 


Srebrne monety zdawkowe po 10 centów 
i po 6 centów waluty austryackiej wychodzą z dniem 
81 grudnia 1896 z prawnego ubiegu i dlatego mają 
być przyjmowane w prywatnym obiegu również 
tylko do 31 grudnia 1896 włącznie w wartości no- 
minalnej, a względnie w wartości waluty koronowej, 
oznaczonej W art, XI ust. z 2 sierpnia 1892 (Dz 
p. p. Nr. 126), tj. licząc 20 helerów za 10 ct, a 
10 hellerów za 5 et, a, w. 

Natomiast wszystkie ck. kasy i urzędy przyj- 
mować będą wspomniane monety przy wszelkich 


wpłatach, jakoteż w drodze wymiany do końca * 


Nowości 


grudnia 1898 w ich wartości nominalnej, względnie | 


wedle wartości waluty koronowej, t. j. 20 hellerów 
za sztukę 10-centową i 10 hellerów za sztukę 5- 
centową, a to przy wpłatach do wysokości 5 złr, 
zaś przy wymianie bez ograniczenia, 

Publiczność winna więc przestrzegać powyż- 
szego terminu, gdyż po upływie tego wspomniane 
monety srebrne utracą wartość pieniężną i ustanie 
obowiązek Państwa do ich wymiany. 

Aresztowanie egzekutora podatkowego. W Zbo- 
rowie aresztowano z polecenia prokuratoryi egzeku- 
tora podatkowego Tadeusza Progurewicza za sprze- 
niewierzenie znacznej kwoty na szkodę kontrybuen- 
tów, przeważnie włościan. Aresztowany do winy się 
przyznał, 

Ułaskawienie. Cesarz ułaskawił zasądzoną 
przez trybunał tutejszy na karę Śmierci Hrywę Ber- 
ger, która w lutym 1895 r. z powodu nędzy zabiła 
swą ll-miesięczną córeczkę, Najwyższy trybunał za- 
mienił karę na 15 lat ciężkiego więzienia 

Kradzież karawanu. W Wiedniu skradziono 
z podwórza jednego z zakładów pogrzebowych ka- 
rawan wraz z końmi, 

Jeneralny sprawozdzwca budżetu p. Madey- 
ski wziął z powodu choroby urlop czternastodniowy 
i samo przez się złożył referat budżetowy. Komisya 
budżetowa wybrała p. Pinińskiego sprawozdawcą 
budżetu. 

Z Towarzystw. Zgromadzenia tygodniowe To- 
warzystwa politechnicznego odbędzie się we Środę 
dnia 29 stycznia b. r. o godzinie 7 wieczorem. Na 
porządku dziennym wniosek w kwestyi odczytów 
popularnych i wykład profesora J. Zacharyewicza 
„O restauracyi bożnicy we Lwowie na placu Rybim“. 

Zebranie miesięczne Towarzystwa historycznego 
odbędzie się w sobotę dnia 25 bm' o godzinie 6 na 
uniwersytecie. Na porządku dziennym odczyty dra 
L. Finkla: Konfesya podana na sejmie w r. 1555 
i dra A. Prochaski: Dążenia do unii cerkiewnej za 
króla Jagiełły, 

Z Berlina piszą: Książę pruski Fryderyk 
Leopold, który był przed niedawnym czasem po- 
gniewał się z cesarzem i miał po  odsiedzeniu 
aresztu domowego wyjechać wraz z żoną za granicę, 
podróż swą na kilka dni odłożył. Uważają to za 
znak, że pomiędzy nim a cesarzem przyszło do 
zgody. Książę Fryderyk weźmie udział w uroczy- 
stościach dworskich, które się w Berlinie po ukoń- 
czeniu żałoby odbędą. Cesarz Wilhelm brał rok 
rocznie udział w regatach angielskich w Coxes, 
[ego roku cesarz na regaty nie przybędzie. Za po- 
wód tej nieobecności cesarza, który regaty bardzo 
lubi, podają dzienniki naprężone stosunki cesarza 
z królową Wiktoryą. Ani królowa ani publiczność 
angielska nie zapomną cesarzowi tak prędko owej 
depeszy, którą był wysłał dv ministra transw"kie- 
go Kruegera. 

Z Białegokamienia piszą nam, że baw tów 
tam Krakowianinowi panu Piotrowi Krokiewiczówi 
udało się w okolicznych górach odkryć obfite po- 
kłady kredy. Celem eksploatacyi tej kredy zawarł 
szczęśliwy odkrywca umowy z właścicielami tych 
pokładów: pp. Józefem Schneidrem i Wiktorem Ja- 
sińskim. ksploatacya ma się odbywać na wielkie 
rozmiary, głównym zaś celem będzie wprowadzenie 
czystego i zdrowego artykułu do wyrobu wody so- 
dowej. Pokłady te są w pobliżu stacyi kolejowych 
Złoczów i Ożydów; przeto spodziewać się należy, że 
przemysł nasz w tych okolicach znacznie się ożywi 
i podniesie. 

Bawełna z drzewa. Zadziwi: jącem jest zaiste, 
do czego dochodzi chemia w usługach ludzkiego 
przemysłu! Oto fabrykują już sztuczną bawełnę i to 
ze zwykłego drzewa. Drzewo oczyszcza się staran- 
nie z kory i za pomocą ruchu poziomego koła, za- 
opatrzonego w wielką ilość nożów, rozdziera się je 
na bardzo małe i cienkie wióry, które potem prze- 
chodzą na 10 godzin do pralni i są tam wystawione 
na działanie pary wodnej. Teraz dodaje się silnego 
rozczynu natrium i rozgrzewa się to wszystko silnie 
i pod wielkiem ciśnieniem, przez co masa drzewna 
zamienią się w czystą celulozę, tj. w materyę, któ- 
ra także i czystą bawełnę tworzy. Ażeby uzyskanej 
celulozie nadać większą wytrzymałcść, dodaje się 
dv niej nieco olejku rycynowego, kazeiny i žela- 
tyny. Potem wyciska się materyę w nitki i zwija 
ną zwijadła, a w tym stanie można celulozę znpeł- 
nie tak samo otrabiać, jak prawdziwą bawełnę. 
Koszta wyrobu tej sztucznej bawełny są bez po- 
równania niższe, aniżeli koszta bawełny naturalnej, 
a przytem sztuczna bawełniu nie jest bynajmniej 
falsyfikatem o mniejszej wartości, gdyż tak jak na- 
turalna jest ona czystą celulozą. 

Samobójstwo. Dziś w nocy Herman Mandel, 
kupiec, mieszkający przy ul. Źółkiewskiej l. 28, 
wypił sporą ilość witryolu. Pogotowie stacyi ratun- 
kowej odwiozło chorego, po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy do szpitala. Powodem samobójstwa miały 
być straty majątkowe. 

Zmarli. Adolf Byk, prezydent Izby handlowej 
w Brodach. Kasper Molęcki, fabrykant pierników 
w Krakowie. 

Stan powietrza. T. o 9 rano — 1° R., w poł. 
-|+ 1° R, Bar, 770. Podnosi się. Snieżyca, 


Z karnawału. 
Ludzkość, dla zasłużonych pragnąc być łaskawą, 
Podobno ustaliła bardzo mądre prawo, 
e kobieta naiwna i mężczyzna, który 
Prowadzi na zabawach polki i mazury, 
Zdobywszy z wielkim trudem publiczności względy, 
Powinni dożywotnie piastować urzędy. 


Teatr. Dziś w piątek „Szczęście w zakątku*, 
sztuka w 3 aktach Sudermana, Jutro w sobotę 
„Carmen“, opera w 4] aktach Bizeta. Występ ttem- 
my Bellincioni i Ignacego Wahrmuta, W niedzielę 
południu „Wesoły Ignaś*, krotochwila ze śpiewami 
w b aktach Lindana i Krenna, wieczór „Odgrze- 
wana miłość*, komedya w 4 aktach Z. Krzywdzica. 


Literatura i Sztuka. 


Opera. Nie zwykliśmy ubierać w słowa nasze- 
go zachwytu, gdyż one, przynosząc utarte wyrażenia, 
zazwyczaj dają niedokładne wyobrażenie o rzeczy 
tym, którzy sądu trzeźwego pragną, zatem prawdzi- 
wym znawcom muzyki, Mamyż uczynić wyjątek co 
do występu Gremmy Belincioni ? Mimowoli zdaje się, 
że to uczynimy i mając na ustach słowa krytyki, nie 
zdołamy ukryć najwyższego zajęcia, częstokroć za- 
chwytu, w jaki zjawienie się tej spiewaczki na naszej 
scenie niejednokrotnie nas wczoraj uprawiło. Głos 
p. Belincioni jako materyał nie imponje, jest wpraw- 
dzie silny w średnicy, o zabarwieniu ciemnem mezzo- 
sopranowem, ale górne jego tony są bardzo często cien- 
kie, ścieśnione i nie mają efektownego resonansgu. 
Głos ten aż nadto charakterem swym wskazuje par- 
tye, w których może działać potężnie i porywająco 
Wczoraj zaś traktowała śpiewaczka koloraturę, ile 
jej tam w pierwszym akcie było, jak w ogóle 
i sam spiew dla spiewu, niemal od niechcenia. 
„Arye“ i ish wykończenie pozostawiały ją dość nie- 
wzruszoną ; leżą one po za obrębem jej potęgi i spie- 
wane były niemal obojętnie i bez troski o wygląd, 
bez pretensyi, by się podobały. Stąd to cały pierw- 
szy akt, z wyjątkiem recititativu ku końcowi, nie 
czynił zbyt silnego wrażenia. 


* 


PRZEGLĄD z dnia 25 Stycznia 1896. 


Aktem drugim jednakże skruszyła nas, dając | 
niezrównany w swej sile obraz walki wewnętrznej. 
Wybór między stawianym jej przed oczy obowiązkiem 
a miłością, myśl utraty Alfreda, bunt serca, które 
nie ma Siły na taką ofiarę, ugięcie kolan przed ła- 
miącą koniecznością, cicha rozpacz w chwili, gdy 
wyrzec Się musi wszystkiego, co posiadała najdroż- 
szego, podpisanie wyroku śmierci powolnej, ale nie- 
ubłaganej na siebie samą — wszystko to posiadało 
bardzo wiele prawdy w grze i w śpiewie, czer- 
pało natchnienie z głębi uczucia i serca szlachetnie 
bijącego. Akt czwarty, w którym dramat dobiega do 
przewidzianego końca, posiadał w grze artystki nie- 
zwykle pięknie pojęte miejsca. Ostatnie chwile, owo 
widzenie zaświatowej szczęśliwości, było niezrównanie 
pochwycone. 

By tak działać, artystka wyzyskała cały niewy- 
czerpany swój zasób środków, naginała całą operę do 
swych celów, Nie czyniło wówczas szkody muzyce wysu- 
wanie słowa na plan pierwszy, nadanie mu prawdzi- 
wszego akcentu. Pożegnaniu z Alfredem (akt II), 
genialnie pojętemu, nadała nawet więcej wyrazu 
i piękności, niż rzeczywiście posiada i wywołała 
rozrzewnienie niebywałe, któremu oprzeć się w sali 
nikt nie zdołał, 

Wyborny śpiew p. Szymańskiego (Głermonta) 
utrzymał się całkowicie w swych prawach. 

P. Rosatti w duetach z Wiolettą dość nie- 
szczęśliwy, w akcie II (arya) i III był dobry. 

M. Soł'ys. 

* „Grzmot.* Pod tym tytułem poczęło wychodzić 
we Lwowie katolickie pismo robotnicze, którego 
pierwszy numer mamy przed sobą. Znajdujemy w 
niem wiązankę artykułów, napisanych językiem przy- 
stępnym dla tych warstw, dla których to pismo 
przeznaczone, a opartych na gruncie szczerze religij: 
nym i narodowym. Bardzo energicznie walczy to 
pismo w obronie odpoczynku niedzielnego, a prócz 
wielu spraw bieżących omawia projektowany strejk 
zacerów. Cena jest bardzo przystępna: rocznie 2 zł, 
a Towarzystwa 1 zł. 50 ct. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 22 grudnia. 

(Z) Przy słabym zresztą obrocie panowała 
dziś zwyżkowa tendencya od początku aż do 
zamknięcia targu Już wczoraj w wieczornym 
obrocie na giełdach zagranicznych utorowała 
ona sobie drogę, a dziś przeszczepiła się i do 
nas. Wiadomości tym razem, jak się zdaje, 0 
rzeczywistych zwycięstwach wojsk hiszpańskich 
na Kubie wywołały w Paryżu i Londynie bar- 
dzo dobre wrażenie i poprawiły kurs renty hi- 
szpańskiej, a mowa angielskiego ministra Cham- 
berlain'a także utwierdziła przyjaźną tendencyę 
giełdy. U nas mieliśmy nadto specyalny motyw 
zwyżkowy, a było nim postanowione już zni- 
żenie stopy procentowej przez bank austro-wę- 
gierski z 5 na 4'/, pet. Wolna od podatku re- 
zerwa banku wzrosła aż do 30 milionów, wo- 
bec czego spekulanci giełdowi mają nadzieję, 
że w najbliższych tygodniach wolni będą od 
kłopotów w wystaraniu się gotówki. Bardzo 
znaczna zwyżka panowała dzis w węgierskich 
akcyach kredytowanych i w akcyach trzech 
największych przedsiębiorstw elektrycznych, tj. 
międzynarodowego, austryackiego i węgierskie- 
go. Rozeszła się bowiem pogłoska, że pod egi- 
dą węgierskiego Zakładu kredytowego mają te 
trzy przedsiębiorstwa zawrzeć kartel. Zupełnie 
zaniedbany był targ walorów kolejowych. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 36l—, węgierskie 41450, 
Anglobanki 16775, Uniony 29$ 25, Bankvereiny 
14250, Lónderbanki 24020, Ludwiki 22025, 
Czerniowieckie 28850, Elbethale 276'25, Renta 
papierowa 10045, srebrna 10085, anstryacka 
złota 122:60, 49, austr. renta wal. kor. 10050, 
węgierska złota 12260, 4'/, węgierska renta 
wal. kor. 99'10, dukat 571—, 20-frankówka 
9:63, marki 1187, ruble 1 29. 


$ Giełda towarowa. Wieden 23 stycznia. Cu- 
kier surowy 1490, loco Ołomuniec 1375, Wie- 
deń 3250. Cukier w kostkach 33.50. Spirytus 
loco Wiedeń 14.70. Nafte kaukazka, bez beczki 
loco Tryest transito 5, galicyjska logo Wi deñ 
20, cesarska 21 50, amerykańska 22.75. 


„$ Giełda zbożowa. Wiedeń 23 stycznia. Psze- 
nica na wiosnę zł. 7.40, na jesień 7.51. Obrót 
spokojny. 


Telegramy „Przeglądu”. 


Wiedeń 23 stycznia. Urzędnicy kolejowi 
przedstawili się wczoraj nowemu ministrowi ko- 
lei żelaz. ruttenbergowi. W przemowie swej 
do urzędników zaznaczył minister, że jeżeli Ce- 
sarz mianował go ministrem kolei żel., po- 
mimo, iż on jest wojskowym, to nie należy so- 
bie tego faktu tem tłómaczyć, że nowy mini- 
ster w zarządzaniu kolejami będzie stał głó- 
wnie na militarnem stanowisku. Jecydującym 
powodem, iż jego mianowano ministrem, była 
ta okoliczność, że pozostając przez dłuższy czas 
na stanowisku szefa kolejowego biura sztabu 
generalnego, miał sposobność poznać dość do- 
brze stosunki kolejowe w monarchii. Głównem 
zadaniem ministerstwa kolei pozostanie jak do- 
tychczas w pierwszym rzędzie troska o zado- 
wolnienie publiczności tak co do bezpieczeń- 
stwa ruchu osobowego, jak też co do tego, aby 
ruch towarowy rzeczywistym potrzebom odpo- 
wiadał. Dalej starać się będzie ministerstwo o 
to, ażeby handel i przemysł znajdowały silne 
poparcie w zdrowej polityce taryfowej, która 
zwłaszcza wywozowi ma być pomocną. Mini- 
ster starać się będzie o rozszerzenie sieci ko- 
lejowej w tych krajach, gdzie tego stosunki 
handlowe państwa się domagają Oczywiście 
uważać będzie przy budowaniu nowych kolei 
na to, aby interesa wojskowe były uwzględnia- 
ne, bo koleje niezmierne posiadają znaczenie 
dla obrony państwa. 

Co się tyczy ruchu i taryf na kolejach 
prywatnych, to rząd starać się będzie o to, o ile 
to jest zgodne z ustawami, aby wpływ swój 
na nie wywierać. Atoli rząd we wszystkich 
kwestyach spornych pomiędzy państwem i ko- 
lejami prywatnemi postępować będzie najobje- 
ktywniej. 

] Wiedeń 24 stycznia. Cesarz posłał królowej 
angielskiej Wiktoryi, z powodu śmierci jej zię- 
cia ks. Battenberga, telegram kondolencyjny. 

Zadar 24 stycznia. Sejm został wczoraj o- 
twarty. Marszałek Bulat podniósł w swem prze- 
mówieniu, że głównym celem jego przyszłej 
działalności będzie jak najsumienniejsze speł- 
nianie obowiązków w obec narodu, — oraz, że 
z dniem dzisiejszym rozpoczyna się nowa era 
pokoju. 

„Namiestnik wita posłów i wyraża współ- 
czucie z powodu straty, jaką kraj poniósł przez 
śmieró Klaica, b. marszałka sejmu. 

Paryż 21 stycznia. Książę Ferdynand buł- 
garski wyjechał do Cannes. 


w robatech ręcznych, tak zaczętych jak i wysończouych na pluszu, jucie, kan» 
wia gobelincwej i congrea, oraz wielki wybór włóczek, filozeli, filofloss i wszel- 


kie przybory do haftu. 


Rzym 24 stycznia. Według depesz otrzy- 
manych przez ajencyę Stefaniego z Massawy, 
obiega tam pogłoska, że jenerał Baratieri za- 
warł z Menelikiem traktat pokojowy. 

Weissenfels 24 stycznia. W kopalni Marien- 
grube pod Leoben eksplodował kocieł. Trzy 
osoby ranne. 

Paryż 24 stycznia. Podczas obrad nad po- 
Życzką tonkińską przyjęła izba prawie jedno- 
głośnie porządek dzienny, wyrażający rządowi 
zaufanie, i przeszła do debaty szczegółowej nad 
tą pożyczką, 

, Londyn 24 stycznia. Donoszą z Cowes, 
gdzie obecnie przebywa dwór angielski, że kró- 
lowa Wiktorya miała noc niespokojną skutek 
wielkiego wrażenia, jakie śmierć ks. Batten- 
berga spowodowała. Mimo to wstała królowa 
wczoraj rano o zwykłej porze i kazała sobie 
przedłożyć niektóre sprawy państwa. 


, Londyn 24 stycznia. Depesza z Natalu do- 
nosi, że Jameson i oficerowie należący do 
jego wyprawy wsiedli już na statek pocztowy, 
który już odpłynął do Anglii. 

„ Wiedeń 24 stycznia. Wczorajsze posiedze- 
nie sejmu dolno-austryackiego miało znowu 
przebieg burzliwy. Pod obrady przyszła spra- 
wa stypendyów dla uczniów muzeum techno- 
logicznego w Wiedniu. Antysemita Schneider 
wystąpił przeciw muzeum w cgól. i twierdził, 
że ono z uczniów swych robi agitatorów poli- 
tycznych. Mówca wzywał reprezentantów wiel- 
kiej posiadłości, aby ujmowali się za przemy- 
słowcami, ponieważ po upadku przemysłu dro- 
bnego przyjdzie kolej na wielki. 


Antysemita Steiner występował przeciw 
izbie handlowej, zarzucając jej, iż przy wybo- 
rach do niej dzieją się przekupstwa. 

Pomiędzy marszałkiem sejmu a Steinerem 
przyszło do sprzeczki. Marszałek powiedział 
Steinerowi, gdy ten innemu mówcy przerywał 
wykrzykami, aby milczał. Na to odparł Stei- 
ner, iż żąda, aby go marszałek traktował z re- 
werencyą, że tak może marszałek przemawiać 
do swego oficyalisty, ale nie do niego, 

Sprzeczka ta trwała czas jakis, poczem 
stypendya dla uczniów izba większcścią głosów 
uchwaliła. 


Berlin 24 stycznia. W parlamencie miała 
miejsce wczoraj burzliwa scena mię zy Kar- 
dorffem, posłem należącym do stronnictwa kon- 
serwatywnego, a Barthem, posłem wchodzącym 
w skład stronnictwa wolnomyślnego. Przebieg 
awantury był następujący : Parlament obrado- 
wał nad pozycyą budżetu, noszącą tytuł: 
„Urząd kanclerski*. Podczas obcad wniósł po- 
seł Barth interpelacyę do kanclerza, zapytując 
go, co się dzieje z projektem zwołania między- 
narodowej konferencyi w sprawie monetarnej ? 
A gdy kanclerz Hohenlohe oświadczył, że mie 
może na razie dać odpowiedzi na to pytanie, 
gdyż jest to sprawa dyplomatyczna, wowczas 
Barth począł miotać impertynencye na obóz 
agrarny, utrzymując, że on dąży do przywró- 
cenia srebru wartości monetarnej dlatego, iż 
jest na żołdzie amerykańskich właścicieli ko- 
palń srebra. Na io oburzony do żywego odparł 
poseł Kardorfi, że wolnomyślni, agitujący za 
złotem, są płatnymi ajentami Anglii. Powstała 
wrzawa. Barth począł rzucać obelgi na Kar- 
dorffa, Kardorff na Bartba, aż wreszcie prezy- 
dent przywrócił spokój, poczem udzielił Bar- 
thowi nagany i zamknął posiedzenie. 

Dzienniki zapowiadają, że wolnomyślni 
urządzą dzis awanturę prezydentowi za to, że 
udzielił nagany Barthowi, a nie Kardorfiowi 
także. 

Wiedeń 24 stycznia. Ambasador turecki 
Ghalib-bey przybył tu wczoraj i tymi dniami 
wręczy Cesarzowi swe listy odwołujące, po- 
czem uda się też na swe nowe stanowisko do 
Berlina. 

Cowes 24 stycznia. Królowa Wiktorya ma 
się lepiej. 

Konstantynopol 24 stycznia. Ponieważ Kur- 
dowie w prowincyi dersińskiej znów przybie 
rają groźną postawę, przeto odstąpiono od za- 
miaru rozpuszczenia części zmobilizowanych 
batalionów redyfów. Ostatnimi czasy były znów 
starcia między Kurdami a wojskiem tureckiem. 
Zachodzi obawa, że pacyfikacya zbuntowanych 
prowincyi da się przeprowadzić dopiero na wio- 
snę i to znacznemi siłami wojskowemi. 
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HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 8, 

Przyjechali dnia 23 stycznia, S. hr. Myciel- 
ski z Krakowa. Dr. J. Pick z Wiednia. Dr. H. Ebera 
z Krynicy. H. Kolischer z Pragi. Dr. J. Rettinger 
z Krakowa. M. Beczko z Królestwa. ©. Sękowski 
z Woysławia, J. Wolfram z Sądowej Wiszni. Tad. 
Sroczyński z Jasła. L. Antoine z Paryża. M, hrabia 
Fredro z Krakowa. Ks, Ziemiański z Buczacza. 


Z ZYC STONIE KONT TONE ROSI ABIT 
NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Przeciw katarom 
organów oddechowych, przy kaszlu, chryjcei in- 
nych d legliwotciash gardła polecą się czysta 


woda mineralka 


| $ICZAWA-ALKALICZNA 


albo z ciepłem m'ekiem użyta. 


Wszech nauk lekarskich 


Or. Albin Padaiewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów : Liasgara i Caspera 
w Bernie i protesorów : Guyona i Fourniera w Paryźn. 


Specyalista chorób skórnych, wenerycznych 
płciowych i narządu moczowego. 


, w chorobach pecherzowych, szczegółnia 
Operator kamienia i nowotworów pźcharh. 


Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8 -5. 
Wyłącznie dia kobiet od 2—83. 


Adwokat krajowy 


Dr. Włodzimierz Szafrańs i 


otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie 
przy ulicy Wałowej liczba 29. 


DA 


Fekarz chorób dzleci 


Dr. Stanisław Momidłowski 


b. wiełoletni asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, po nabyciu stadyów w klinikach prof. 
Wiederhofera we Wiedniu Hienocha w Berlinie Epsteina 
td. ordynuje 01 3—4 mlica Czarneckiego 1. X. 
(nad sklepem Wgo Ważnego). 
Dla ch*rych ubogich od 9—10 ranp. 


Specyalista w chorabach ża”ądka, kiszek i wątcaby 
3 za a e 
Dr, Hug. Kozierowski 
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie- 
deńskich, berlińskich, tudzież prof. Martiusa w Kc" 


stoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 I piętra 
i ord. od godz. 9—10 rano i od 8—5 po poł. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulicą Jagiellońska 1. 8. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo wu, 
logy i monety po najuańszym kursia dziennym 
BE PROMESY “PE 
do ciągnienia 15 lutego r. b. 


nu 3 pr. losy austr. Zakładu kred. ziemsk. 
I. emisyi 
po złr. 1.75 wraz ze stemplem, 

Główna wygrana koron 90.090. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dożą* 
czenie 20 ct. na portoryum. S = 

Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
zlecenie na 2 dni przed ciagnieniem z powodu wyczerpa- 
nia zapasu nie mogłyby być wykonane 


Dom bankowy i kantor wymiany | 
pod firmą ; 


August Schellenberg i Syn | 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
kupuje i sprzedaje wszelkie “apiery war- 
tościowe, monety itp. po kursie dziennym 
nie dolic ając żadnej prowizyi oraz 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* pre- 
| numerata roczna złr. A70, na prowincyi 1.89. 


log a s 
e E 

Wiedeń 23 stycznia. Notowania wieczorne, 
Kredyty 36250, węgierskie kredyty 415.00, an- 
globank 171:—, bankverein 14850 unionbank 
99600, landerbank 24400 staatsbahny 364.26. 
iombardy 9975, elbethale 276.50, akoye tyto- 
niowa 174.00 rime 248 75, alpiny 85.30, rente 
majowa 100.75, wąg. renta złota ——, austr. 
renta koronna - .—, losy tureckie 5870 węg. 
renta koronna 9920. marki 59.33, ruble 126 75 
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RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem J maja 1895 (czas środk.-europejski) 


Pociagi 
osobowa 


Do Lwowa przy- 


chodzą : | pospieszne | 


Z Berlina 8 z 135 | 510 - 

Z Krakowa (Wrocławia 
i Wiednia - a .| 122 8:40 | 510 

Z Warszawy , 

Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów od 1 
czerwce do80 września 


7:00 
. |510 — 


Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów lub Rze- 
szów (od 25 czerwca 
do 15 września) . „ |510| — 
Z Muszyny Krynicy i 
Mszany d. przez Tarnów | — 
Z Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 
Z Rozwadowa i 
brzezia 


. {510 
Nad- 
Z Rawy przez Jarosław 
Z Mezl-Laborcz, Pesztu, 
Miskoleza przez Prze- 
myśl . . è | — 
Z Chahówki przez Prze- 
myśl . a ` 0 
Z N. Zagórza p. Przem 
Z Chyrowa p. Przemyśl 
Z Ławocznego, Pesztu, 


Miskolcza, Munkacza „| — 12:05) 810 
Z Hrebenowa, od 10g0 

lipca do 31-go sierpnia = 
Ze Skolego i Stryja . 8°10 
Z Chyrowa i Śtanisła- 

wowa przez Stryj 810 
Z Suczawy, Husłatyna. 
Woronienki, Peczeni- 

łyna, Berhomethu, Czu- 


dyna, Radowiec, Kim- 
poimngu, Bukar, i Jass 
Z Suczawy, Czurtkowa, 
Woron., Kałusza, Słob, 
rung., Buzaresztu i Jass 
Z Suczawy, Radowiec, 
Berh. i Uzudyna (bażd. 
poniedziałku), Hopowa 
Husiatyna, 


Z Snczawy, 
Nowonielicy, 


Kałusza , 
Radowiec, Kimpolungn, 
Juss I Bukaresztu U 
Z Sokala i Jarosławia 
przez Rawę ruską. 
Z Bełzca . - » 
Z Poawołoczysk i Bro- 
dów na aw. Podzamcze 
Z Podwołoczysk i Bro- 
dóm na dworz. główny 
Z Brzuchowie od 12 ma- 
ja do 10 września 
Z Zimnej wody co świę- 
ta I niedzieli aź do odw. | 
Z Janowa * . . . . 


1:18 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 


Krakowa, Wiednia, Wro- 
cławia, Berlina „ 4 | | 
Warszawy 4 ć a 8-40 
Muszyny-Krynicy przez 
Tarnów tylko od 1-ga 
czerwca do 30 września 
Musz,-Kr. przez Tarnów 
Uhabówki przez Tarnów 
Musz.-Kr. przez Rzeszów 
Chahówki przez Rzeszów 
Rozwadowa i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
Mezo- Lahorcz [Pesztu, 
Misk.] przez Przemyśl 
N. Zagórza przez Przem. 
Chabówki prz. Przemyśl 
Chyrowa przez Przemyśl 
Ławocznego, Munkacza, 
Miskolcza, Pesztu 
Hrebenowa tyiko od 10 
lipca do 34 sierpnia . 
Skolego i Stryja . . 
Stanisławowa i Chyrowa 
przez Stryj , d 
Chyrowa przez Stryj 


s'60 


1086 


6:45 
10:25 
10:25 
10:35 
7'38 
9 38 

9-38 


2:50 


Suczawy, Jass, Bukare- 
sztu,Husiatyna, Woro- 
nienki, Peczeniżyna, 
Berhometu. Czudyna, 
Radowiec, Kimpolunga |g-45 

Suczawy, Słobody rung., 
Qzudyna i Herhomethu 
co poniedz., Radowiec 

Suczawy, Jass, Bukar., 
Czortkowa,  Kałuaza. 
Woronienki, Kimpoi. 

Suczawy, Jass, Bukar., 
Hnsiatyna, Kałusza,No- 

wosielicy, Radowiec . | 


10:85 
2:41 
10-20 


7'10 


1014 | 10-44 
9.50 |10-20 


Sokala i Jarosławia przez 
Rawę ruska , á 
Bełzca . i - . 
Podw.i Brodów z Podz. 
Podw. i Brodów z gł, dw. 
Brzuchowie od 12/5—10 
września w dni powsz, 
Brzuchowie od 12/5—10]9 
w niedzlalę i święta . 
Zimno. wody od 12/5 — 10,9 
Do Janowa zda 6 


9-15 
g. 


2'10 | 6 00 
1°66 | 5-46 


8-20 

2:26 

3:45 

2.35 | 408 | S'46 | 
i Uwaga: Godziny drakowane grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 
biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacye w sprawach tary- 
fowych i przawozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz, 12 czas środ. 
| kowo europejski == godz. 12'36 podług zegara lwowskiego. 
l 


poleca naitaniej 


WW LG- 


Lw ów ulica Halicka 14, 


E 
MAFFIA 
POWIEŚĆ 
przez 


6. Le Fanrea 
(Tłamaczernie baronowej Zofii Hartinghowej). 


(Ciąg dalszy). 

A gdy chłopak biurowy, zdjęty ciekawo- 
ścią, zajrzał przez szparę, agent rozkazał: 

— Zamknij drzwi i przyjdź mi pomódz. 

We dwóch posadzili wielki korpus pana 
Nichollsa w fotelu, tak, że głowa wystawała 
nad wysoką, tylną poręcz, a przechylając się 
martwo w tył, odsłoniła szyję zsiniałą i nabrzę- 
kłą od dotknięcia palców mordercy. 

— Łotr zadusił go... — mruknął agent. 

I zdjęty najgłębszą litością i smutkiem, 
wpatrywał się przez chwilę w dobrą i szlache- 
tną twarz Nicholisa, nabrzękłą i poczerniałą od 
napływu krwi. 

Więc on już nie żyje!.. — wyjąkał chło- 
pak, nie dowierzając swoim oczom. 

Jaunet nic mu nie odpowiedział, lecz 
w jego błyszczącem, siwem oku zatliła nagle 
iskierka nadziei. 

Rzucił wzrokiem dokoła i upatrzywszy na 
biurku wyskrobywaczi o rogowej rękojeści, 
cienki i ostry, jak igła, schwycił go do ręki i 
końcem dotknął mięsistej części ucha Nicholsa, 
przebijając je na głębokość centymetra. 

— Oszalałeś pan! — krzyknął chłopak, chwy- 
tając go za rękę. 

Szorstkim ruchem Jaunet oswobodził swoje 
ramię i pochylony nad naczelnikiem, nie od- 
rywał oczu od rany, którą mu zadał. è 

W szparze blizny ukazała się najprzód 
kropelka krwi czarnej, skrzepłej, która wzbie- 
rała powoli, a w końcu, wydłużona, stoczyła 
się na dywan. Po niej pokazała się druga, już 
mniej zgęstniała, wreszcie trzecia 1 czwarta, a 


Caloy deserowe zmałamite | 


edanaczone na wystawach krajowych i 
aagranicznych złotemi medalami 
które już od dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uznane zostały 
pół klgr. 1.20 poleca cedzień świeże 


Henryk Treter 


właściciel parowej fabryki czekolady ul 
SKopermika l. 8, obok apteki. 


każda przezroczystsza i płynniejsza od poprze- 
dniej. Krople te w końcu zaczęły się mnożyć 
tak szybko, że utworzyły wązką, szkarłatną 
strugę, sączącą się nieprzerwanym ciągiem na 
podłogę. 

„A w miarę spływania krwi, pociemniała 
twarz pana Nichollsa nabierała bledszej cery, 
oblicze zaś Jauneta promieniało coraz żywszą 
otuchą. 

Mały policyant stał bez ruchu, jak wrosły 
w ziemię; oczy jego na chwilę nie odrywały 
się od trupa, palce tylko niekiedy delikatnie 
odchylały brzeżki rany, aby ułatwić i pobu- 
dzić upływ krwi. 

Z drugiej strony fotelu ;chłopak biurowy 
stał, jak odrętwiały, z rozszerzonemi przestra- 
chem źrenicami i otwartemi ustami. 

Naraz rzucił się krok w tył wołając: 

— Rusza Się... rusza !... 

Istotnie palce nieszczęśliwego naczelnika 
policyi, dotykające podłogi zadrgały niezna- 
cznie. 

Jaunet nie odrzekł anı słowa, tylko sze- 
rzej jeszcze rozchylił ranę, z której krew są- 
czyć się zączęła coraz prędzej i obficiej. 

Wtedy pierś pana Niehollsa podniosła się 
nieco, a z ust w pół otwartych wydobyło się 
słabe tchnienie, które z każdą chwilą stawało 
Się wyraźniejsze, aż w końcu przeszło w ci- 
chy jęk. 

Uśmiech zadowolnienia wystąpił na twarz 
Jauneta, który pochylając się nad naczelni- 
kiem, zapytał: S 

— Panie Nichollsie... czy pan słyszysz ? 

Usta nieszczęśliwego drgnęły lekko, lecz 
nie wydały żadnego dźwięku. 

— Biegnij i przynieś mi czemprędzej szklankę 
whisky — rozkazał posługaczowi. 

— Mam właśnie flaszkę w szafce — odparł. 

I rzucił się ku drzwiom; lecz Jaunet 
przywołał go. 


PRZEGLĄD z dnia 25 stycznia 10vo. 
pary nie wypuścił z ust o tem. co tu zaszło, 
bo mógłbyś źle wyjść na tem. 

Chłopak zaprzysiągł dyskrócyę i wybiegł. 

Krew broczyła ciągle z rany pana Ni-' 
chollsa, a ślady kongestyi znikały stopniowo 
z twarzy. | 

— Jeżeli ten poczciwiec przyjdzie do siebie | 
— myślał Jaunet — może się pochwalić, że; 
wrócił z daleka. 

W tej chwili chłopak wrócił, niosąc do 
połowy napełnioną flaszkę i szklankę. - 

— Niepotrzeba szklanki- rzekł agent, chwy- 
tając za flaszkę i przytykając ją do nabrzę- 
kłych ust naczelnika. 

Pod wpływem alkohola, pan Nicholls po- 
woli 1 wielkim wysiłkiem podniósł ociężałe po- 
wieki, które za chwilę opadły i podniosły się 
znowu, odsłaniając tym razem całkowicie krwią 
nabiegłe białka oczu i szklistą, a mętną źrenicę. 

Oczy te długo spoczęły na Jaunecie, a 
wpatrzonemu w nie agentowi wydało się, że 
przemknął w nich błysk świadomości, gdy rysy 
twarzy pana Nichollsa, pozbywająe się kamien- 
nej martwoty, nabierały stopniowo pozorów 
życia. 

— Panie Nichollsie! — zawołał Jaunet — 
panie Nichollsie! 

Obwisłe ku ziemi ramiona naczelnika po- 
licyi skurczyły się i zgięły w łokciach, a ręce, 
o powykrzywianych palcach, ruchem niewysło- 
wionego bólu podniosły się do szyi. 

— (zy pan mnie słyszysz? — nalegał agent. 

Na ustach pana Nichollsa zadrgało słabo, 
jak tohnienie: 

— Tak... 

Jaunet wydał okrzyk radości. 

— Czy pan mnie poznajesz? — zapytał. — 
To ja, Jaunet... 

— Tak... — powtórzył pan Nicholls. 

— Poślę natychmiast po doktora... 

Palce naczelnika wpiły się w ramię agenta 


za metr aż do złr. 14.05 cd 


WEG Polefx się handel win Lud wilrea Stad.tra Ün 
Krajowa stacya Botaniczno-rolnicza 


ROZNATE. WoD ZE 


—— 


Miaszkania i sklepy E 


| Skiep z nowym portelem zaraz do 
wynajęcia ul Akademicka 12. 


=> 
=== 
= 


Ww 


Dwór w Milatyczach poczta Tołszczów 
obok Lwowa, wyd:ierżawia zaraz pod ko- 
rzystuymi warunkami, 
krów. Bliższa wiadomość na miejscu. 


świadczenia. 


wydój od R 


Jedyna nieszkodliwe są odzna- 
czone medalami tutki wyrobu 
M. W. Niemcjowskiegy, 
które wszędzie nabyć można. 


Na zapusty 
sławne drożdze Mautnera 
marmolada owocowa, morelowa 


wyśmienite powidła 
poleca najtaniej 

Karol Ballaban 
Kt lubi śwseżą jarzynę w zi 
mie, niech żąda cennika. Młody gro- 
szek, zielona fasolk«» i prawdziwe grzy- 
by w francuski sposób konserwowane 
w blaszanych puszkach Szybkai łatwa 
przybrawa w smaku jak świeże po nadz 
wyczaj tanich cenach. Skladom daje cie 
rabat Fabryka konserwów w Lubycy 

królewskiej, poczta i stacya kolejowa 


ymi chmieiwne oleruje | 


wiosne skarb Lubycza poczta i 
stacya kolei w miejsca. Cena wedle 
umowy. Lzzanza wię o zamówienia 
w interesie cavi rców jak 
najrychlej. 


Od 1 lipca 1896 do wydzierżawienia 
dwa młyny wodne pojedyńczo lub razem 
jeden o 4ch, drugi o 4ch gankzch z ogro 
dem, polem i łąką obok uwowa. Wiado- 
'mość u adwokata Jekelese we Lwowie, 


Wyprawy 
Ślubne, 


semne poświadczenie. 


rych mogą być wydawane 
go towaru. 


| EA -o NA M SKG 
Bi ie inaa E aar a 


gującego. 


We Lwo- 


55 
a (serzeda z SE Przyjmuje ocenę nasion co do ich czystości, prawdziwości, 
== ubie | sgrzećaż siły kiełkowonia itp. udziełając sprzedającym w celu dania gwaran- 
| _Liissziu.— AMEE 


cyi, kupującym zaś w celu sprawdzenia tejże, odpowiednie po- 


Plombuje w składach lwowskich, a w miarę możności i w in- 
mych miejscowościach, worki 


Wchodzi w umowy z firmami handlowemi, na podstawie któ- 


Zajmuje się oceną pasz skoncentrowanych, wykazując ich skład 
mechaniczny oraz zanieczyszczenia. 
Bliższych wyjaśnień udziela kierownik stacyi 


Dr. Igaacy Szyszytowicz 


UPATTEWEJZENAMA 6. 
4 = r [4 a . 
Veritable Bénédictine. 
prawdziwy likier Bénédictine 
OPACTWA FECAMP we FRANCYI 
wytwornego smakn, wzmacniający, pomagający trawieniu 
i obudzający ayi 
Jeden z mojlepszych Lizierów. 
Wymagać, aby etykieta kwa- 
dratowa znajdywała się na 


spodzie butelki z własporęcz- 
uym podpisem głównie dyry- 


Skład główny w FECAMP we FRANCYI 
Aqencya główna w Paryżu. 
Hausmann, 7 


Dublanach. 


z nas onami dadając do każdego pi- 


listy gwarantuj;ce dobroć sprzedawane- 


w Dublanach. 


eo i 
LEJ carano arnt 
PTZ Wy 


— A pamiętaj — przykazał surowo.— żebyś | z energią iście zdumiewającą w człowieku, któ- 


Jedwabne materye balowe d) kr. 


począwszy od 


ry przed chwilą był-nieomal trupem, a wargi 
jego szeptały : 
— Nie... 

Że jednak czkawka szarpała mu obolałe 
piersi, jakby się dusił, Jaunet rozkazał chłopa- 
kowi otworzyć okno. Fala orzeżźwiającego po- 
wietrza wionęła prosto w twarz nieszczęśliwe- 
mu; nozdrza jego rozdęły się, 'a usta zaczęły 
cheiwie chwytać oddech, z którym nowe życie 
zdawało się wstępować w piersi. Pan Nicholls 
o własnej sile wyprostował się na fotelu. Wy- 
glądał przerażająco z twarzą trupio bladą, od 
której siności odciskały się podwójną linią roz- 
chyłone, poczerniałe wargi, a zapadłe oczy two- 
rayły w niej jakby dwa ruchome, błyszczące 

oły. 
— Och! panie... drogi panie!... — radował się 
agent, ściskając mu ręce. 

Naczelnik popatrzył na niego długo, smu- 
tnie, a dwie łzy stoczyły się zwolna po jego 
licach. 

— Czy możesz pan mówić? — spytał Jaunet. 

Naczelnik policyi skinieniem głowy wska- 
zał flaszkę whisky, pestawioną „na biurku, a 
gdy Jaunet przybliżył mu ją do ust, wypił 
chciwie długi haust, potem odetchnął głęboko 
i zwracając się do chłopaka biurowego,. rozka- 
zał po cichu: 

— Idź sobie i ani słowa o tem, co zaszło, 
nikomu... 

— A jeżeli kto przyjdzie do waszej wielmo- 
Zności ?... 

— Powiesz, że nie przyjmuję 

Gdy drzwi zamknęły się za posługaczem, 
Jaunet zawołał: 

— To Luiggi jest sprawcą tej zbrodni! 

Na wzmiankę o wodzu Maffi, twarz pana 
Nichollsa pobladła jeszcze bardziej, a pięści je- 
go zacisnęły się. 

Tek — rzekł — aby odzyskać piśmienne 
zeznanie, które mi wręczyła Catarina. 


— I odzyskał je? 


— Tak. Papiery leżały przedemną, na biur- 
ku, i nim miałem czas opamiętać się, rzucił mi 
się do gardła... 

Jaunet wydał ryk wściekłości. 

— Jestem zgubiony.. — dodał pan Nicholls 
lecz nietyle żałuję życia, ile tego, że się dałem 
zwalczyć temu łotrowi. 

— Zgubiony.. zgubiony.. — mruknął mały 
agent. — Zdawałeś się pan byó nim przed 
chwilą, lecz teraz... 

— Nie łudź się, mój przyjacielu — przerwał 
pan Nicholls łagodnie. — Sprężyna życia pę- 
kła, lecz Bóg w miłosierdziu Swojem dopuścił 
cudu tego chwilowego zmartwychwstania, aby 
nie pozwolić zbrodn' ujść bezkarnie. 

Jaunet nie śmiał zaprzeczyć, ograniczył 
się więc tylko na westchnieniu żałosnym tonem: 

— (o za nieodżałowane szkoda, że on po- 
chwycił te papiery! 

Pan Nicholls westchnął również, a biedne 
jego, trzęsące się dłonie, znowu dotknęły obrzę- 
kłej i posiniałej szyi. 

— (Cierpisz pan? — spytał agent z głębokiem 
politowaniem. P 

— Okropnie... i 

— A dla czego nie chcesz pan, abym we- 
zwał lekarza? 

— Dlatego, że.. że gdyby Luiggi... domyślił 
się.. iż mogłem opowiedzieó komu to, co za- 
szło.. trzymałby się na baczności i wszystkie 
trudy moje i zabiegi sześciomiesięczne poszły- 
by na nic. Oto, co jest.. Zamordował mnie... 
trzeba, aby trwał w tem przekonaniu, że poło- 
Żył mnie trupem na miejscu... 

Przestał mówić, be mu tchu nagle zabra- 
kło w piersi. Po chwili dopiero bolesnego pa- 
sowania się z sobą, wskazując Jaunetowi miej- 
sce przy biurku, ciągnął dalej: 

— Usiądź tu.. i pisz. -A śpiesz się, bo nie 
wiem, czy mi starczy Sił...” 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


jakoteż jedwab Mennenlerga czarny, biały koloromany od 35ct, do 15.65 (około 240 rozlicznych 
jakości i 2000 różnych barw i deseni itd). czarne, białe i kolorowe od 45 ct. do zł. 11.65, 


jedwabne fulary zł. 60 kr. — 8.35 Jedwabne Merveilleux ct. 45 zł, — 4,85 
jedwabne granadyny kr 80 — 7.66 Jedwabne materye balowe a 35 „ —14,66 
jedwabne bengaliny zł. 1.10 — 630 Jedwabny Feille frangaise zł. 1:45 — 6.80 
jedwabne adamaszki kr. 65 — 14.65 Jedwabna Surahs ct 80 „, — 8.80 
jedwabne matarye włos. na suknie zł. 8:65— 42.75 | Jedwabny fular japoński „ Siik = 885 
jedwabny atlas dla masek ct BO , — 190 Jedwabne Crep de Chaine n 1.85 — 6.66 


La 


ocząwszy od 1 lutego 1890 wydaje 


4',, sygnat 


3/,% 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 
Asygnaty kaso 

z 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4, 
z 90-dniowem 


wym terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
Wyrekeya. 
Przedruk nie będzie płacony. 


Zastępstwo browaru. 


Poszukujemy znającego interes mogącego złożyć kaucyę i od- 
powiednio reprezentującego 


generalnego zastępcę dla Galicyi i Bukowiny. 


Oferty z dokładnym podaniem warunków pod adresem 
Czeski browar akcyjny, Budziejowice 


Czechy. 


z Boulevsrd- we 

Józefa Ehrlicha, kuwiarnia Teatral- 

na, w Grand-Cajć t w Restauracyi. 
Musiatowicza i Janiku, ul. Trzecie- 


najnliabieńsz? tańce 
Bsyer „Frone Laune“ wales 
Dacre „Daisy“ walce © 


"Potrzebna pożyczka 1003 zł, na dou 


wartości 4000 zł prim. loco. Adresować |*£, totowe ż dom» v „0spdarcza, porcela- 


Wiśniowiecki Lwów, łuyczaków 15. 8-5 

Na pączki smaiec węgierski zna- 
komity bezwonny, jeden kilugram 7O ct 
oraz wyborne konfitury, ruge, maliny, po- 
rzeczki, wiśnie, czerechy, jedynie w handla 
korzennym Łeonarua Noilechkiego 
we Lwo.ie ul. Batorego l. *. 


Rymek 9, Dpadeszły nowe transporta 
doborowych instrumentów. 3— lv 


Zmana fabryka powozów Lickendorfa 


Lwów, ul. Żułinskiego 1 4. W 
usybam młoda umiej ca krawieęczyzuę 


i wszelkie roboty, haity, poszukuje posady 


panny słutącej, wykazac się może Świa Gar atury po umywalni 
dectwami. Na razie poszukuje szycia w do-|Stoliki żelazne do umywalni, 
mu prywatnym. Adres poda biuro azien |Z/ewacze, bidety wanienki, 
1—4 |fHozmaite przybory toaletowe, 


i ogł. Plchna. 
taoncypiemt z dwuictniz praktyką 
Parae posady u adwokata we Lwo 
r. Stet. Lwów, poste restante. 1-1 


Miechy kowalskie wyrobu krajowego| Dzbanki na wod kamienne lub żelazne 
(bardzo silnej bidowy) dłagie po zł. 54,|Garnki. Pathak itp. 1 
cylindrowe po zł. 1UU, wazelkie narzedzia| Blaazane formy kuchenne, 


dia kowali i 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitalny 1 (naprzeciw katedry), 


stelmachow poleca Piotr 


Agenten, 
welche Privatkunden besuche2, gegen ko 


he Provision für 6mal pramiirte neuartige 
Jaious.en ge- 


Holsrouleaux 0. 
sacht. Offert. mit Reterenzen an 
Milemt. Jal-Fabr. io Braunau i. b, 


obecnie po bardzo niztich lecz stałych cenach. 


prawy ślubne nastepujace przedmioty. 
iwo składu fortepianów M. Marek|Porcelanowe serwisy obiadowe, 


Syna ma na sprzedaż iajetony 1 «arantasy, Noże widelce i łyżki alpakowe, 


ja 


I ompletne urządzenia kredenevie, kuchen- 


nowe, »złełanne, fajan owe, kamienne że: 


lazne, stalowe, mosiężne, nikloice, drewnianej) 


blaszane, kośsiane, me olowe itp. wszystki 
z pierwszorzędnuch fabryk, w najlepszych 
gatunkach t najpraktyczniejarych fasonach. 


Zwykle kupują w moim handlu na wy- 


Szklanne serwisy stołowe, 
Serwisy herbaciane i kawowe, 
Nakrycia stołowe z chińskiego srebra. 


albo w oprawie drewnianej, kościanej lub 
rogowej, 
Tace większe do roznoszenia i tacki mniejsze 


Samowary rosyjskie w rozmaitych wielko- 
ściach i fasonach z tackami i płuczkami, 
zajniki, maszynki do kawy, tak metalowe 
Jal porcelan we, 


Narzędzia t przybory kuchenne 

Lichtarze, kandelabry, pająki, kinkiety, 

Lichtarzyki ręczne i lichiarze mosiężne, 

Etażery, kosze na ciasta lub na owoce, 

Puszki na kawę, na herbatę itp. 

Cukierniczki erebrne, kryształowe lub dre- 
wniane, 

Kompoliery, salatiery i mazelniczki, 

Klosze na ser, karafinki na rum, 

Garniturki na ocet ù oliwę, 


(Erablirt 1878). Grósstes Ktąblissemen, Pag papp toou aa liże. 


d. Branche. 


Repräsentant, 


Zam Vertrieb meiner im Zu-u d Aus 


ółmiski na ryby, płyty na wędliny, 
K'ążki pod torty kabarety deserowe, 
Wi-zące lampy do sypialni, 
Dekoracyjne przedmioty rozmaite 


Kazimierz Lewicki, Lwów 


lande in úber 140cU Betrieben einge| ul. Trybunulska, we własnej kamienicy. 


führten Stopfbiichsen Paakurgen, suche :ch 
emen thatkraltigen Herren als Reprisen 
tanten gegen gute Prawi ion. Gefl' Orter 


tem mit R-ferenzen, zn richten an Teoder|. 


Burgmann, Źugenieur, Dreeden-Blasewitz 
Harty i isty 

na zsproszemim na wieczorki i bale, 

śluby oraz 
Porządiei tańców 

od najzwyklejszych do najwspanialszyci 

wykonywa w przeciagu 3 dni cie jásat 
hk» i tanio. 


AZ U DL FE 


Lwów 3 Ormiańska. 


Redaktor odpowiedzialny, 


BALZAM KAUKAZKI 


przeciw cdmrożeniu 


znakomity i wypróbowany środek ten 
leczy w najkrótszym czasie wszelkie 
odmrożenia. 


Cenc flukenika 4% ct. 


Apteka K Krzyżanowskiego 
WE LWOWIE. 
pod zarządem Szymona Haya. 


Wwasław Masłowuża. 


Pomada orzechowa do ściemniania włosów 


+ 


słoik 40 ct. ji 1 złr. 


go Maja Nr. 2. 

Alberta Szkowrona. 

W cukierniach PP. Hausera i Bienieckiego 
ulic Karola Ludwika Nr. 11. 

Kosteckiej dawniej Maciej Kostecki ul. Ka- 
roła Ludwika Nr. 13. 


wie dustać 


n 
n 


£u 


n 


Chcąc zapobiedz p- 
dobnamu wyłysieniu 
koniecznie należy 


używać 
RUM CHINOWY 
= wyrobu 
© ADOLFA POKIRNEGO 
AL magistra farmacy! 
Lwów, ulica Wałowa 15. 
Cema flakonu 
50 centów i 1 zir. 


n 
Roll. 


d 4qepoJ$ 


z 


z * traus 
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Engel „Dream Waltzes“ , 
Gerghen „Siisses Geheimnis wal. 


Madurowicz op. 50 Mazury wy- 


stawowe . a « . s . 
Millócker. Probekns-Walzer 


„Pan Wołodyowski* Trzy 
Mazury 
Rosenzweig. 
rille a MOR: 
Rosas, „Usber den Wellen“ wsl, 


Wroński. 


Zach. Wspomn. balowe walce 

Zeller. „(irubenlichte: walce 

Martin Walzer 

berst iger, Pol. fran. 

„ Se One Frau Pol Maz. 
Obersteiger-Quadrille 


KSIĘGRNIA 


SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO| Śmierć myszom i szezurom | | 


Lwowie poleea na karnawał 


m 


złr. 
Armenischer Walzer . , 


| ER 


Galopp 4.0. | 
Aus dem Schwarz- i 


Dornröschen Pol: 
In Saus und Braus 


z 


à rqa“ 


zada dp 


TRUCIZK 


Da szczury, myszy 
i polne. 


"uyeqo. 


wald Polka mazor. 
P1obekus Quadri. 
tym celu używane. Działą 

©. s. o e „n —60| ko na gryzonie, (glires) 
Chansonetten-Quad 


Wysyłki 


Wah: ez operetki „Wald 
meister » » * «: » . . p 1 20] fracht i opakow.)uskutecznia odwrotnig 
Suppó. „Coletta“ walce z ope za pobraniem kiad i 
retki „Das Modell“ . . , „ 108| rynaa przetworć 7 chem. Ja- 
„Podkóweczki dajcie na Michnika, mag 
ognia“ mazury . . . . « „— 60 Bochui 
„na mego pamiętnika I kilo trucizny 2 złr, 4 
walce 1 20 7 zlr. BO) ct. 


ek i 


Ach das ist der O. 8. Lepiankiewicz, Rawa 


Waręż, Wojniłów, Bzląsk 


Iwnajzy * 
ytiedo Z 


AE | 


Ł 


| 
| 
| 
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-UX QIZU 


\ ś 
Woda Ateńska z Chiną 


Przeciw łupieży i na wzm nienie cebulek włosowych. 
Cenn I 7t- 


shaya“ puder antyseptyczny 


z hygienicznie odpowiedn ch środków złożone jedynie spo4 


chowicza, łiazowakiego, Piepesa f Ruckera we Lwowie, i w każdej aptece na 
prowincji. 


Baczyć należy na godłs „Gpitrzność* i napis „Haya“. 


D.świadczone i pole ane przez lekarzy 


dla niemowląt i dzłeci i 
przeciw wyprzaniom i wypryskom. Pudełko 35 ct. 


„MŁAWA mydło zntyseptyczne : (AU 
sobno do użycia niemowląt i dzieci. S tuka 35 ct. | 
Do nabycia w aptekach: Baisera, Blumen'eldz, Krzyżan' wskiego, Lal 


DEA AR 


iea 


ej. 


"Papier z fabryki Fijałkowskich w Biał 


| Lwów. ul. Karola Ludwika I 7 


Cenniki na Żądanie gratis i 


A 
n 
0 
l 
ist 
y 
a 
ry e 3 kd 
n 
d 
l (zastępstwo na Galicye i Bukowine) 


Jedyny 
kład fabryczny 
Instrumentów muzycznych 


WOoH 
w Grand h 


ue Ju Wo 
Helikony ECA 
Symphoniony 
Polyphony' 
Mignony 
poleca magazyn 
ped firmą : 


czyński.et Obarski 
fifia ul. Hali:ka 1. 6. 


fran o. Europajski, 


Ceny ściśle fabryczne. 


Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesses etc. Cristalligues, Moire antique, Moscovite, 


"Galicyjski bank kredytowy 


y kasowe 


Asygnaty kasowe 
owiedzeniem oprocentowane będą 
a 1 maja 1890 po 4°% z 30-dnio- 


„1702 9—? 


Jedyna niezawodna 


A "GE 


Przewyższa wszystkie dotychczas w 


królik. Dla ludzi i zwierząt domowych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 

w pnszkach po 80—60 ct, 
i 1 złr, pocztą o 10 et. więcej (za list 


Hartowny skład na Lwów L. W ło- 
A. żżrmj"wski. 
Kańczu a, Medenica, Mielnica, Przemyśl 


Gatwińnski, Jaworze A. Janicki, 


NOEL HERSATY 


(pasaż Hausmanna) 


Fierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne srebro stoło- 
we (urzędownie cechewane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuteryc 
poleca Jan Jarzyna ja- 
biler, Lwów, Hotel 


Marcełlinrs, je- 


dwabne kołdry i materye na chorągwie wolne od porta 1 cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy 
do Szwajcatyi kosztują 10 ct. karty 5 ct: 


Fabryka jedwabiu G. Henneberga, w Zurichu k. i k. dostwca nadworny. 


Wyborna herbata pół kg. 1.90. 
Suchong Nr. 2 pół kg 230. 
Zbiór majowy pół kl. zł. 3, 
Congo Kaisow pół kg. 4. 
Okruchy z najlepszych herbat pół 
kg. 1.50. 1.80 i 2.30 
poleca 


Główny skład herbat 


Fryderyka. Schubutha 


Lwów, Rynek l. 45, 


Paczki 


1 kg. mąki peszteńskiej OOO 16 ct. 
1 kg. smalcu pięknego 72 et. 
Marmoladę morelową, broskwinio- 
wą, głogową, galaretę porzeczko- 
wą. Róża smażona, słoik konfitu- 
ry i konpory. Masło daserowe i 
kuchenne poleca 


Władysław Bażant 


handel korze"ny i delikatesów 
Lwów, ulica Halick. l. 3, 


Rękawiczki 


zimowe 
do polowania i də ślizgawki rę. 
kawiczki glacce, irchowe i grube 
łosiowe w bardzo wielkim wybo- 


| rze polecają 


Motylewski 1 Krzyszkowski 


Lwów pl:c Maryacki 1l. 6 r bok 
h.telu Francuskiego. 


Apteka E Stenzia w Ko- 
łamayi poleca jedynie prawdziwe 


` Ziółka Karpackie 
odznaczone srebrnym medalem jako nie- 
zawodny skuteczny środek na zada- 


domowe 


trująco tyl- | | 
SZCZUT, MyHz, | 


laborato- 


farm w wniony kaszel, chrypkę itp. w ogóle 
F przy »łabościach piersiowych, jak to 
i pół kila swiadcza liczne podziękowania. (Pudełko 


40 ct). 
Ostrzega się przed msślądo- 
wnictwem takowych, 

Na składzie także w aptekach P, 
M kolascha i Wewiórskisgo we Lwo- 
wie» p. aptekarza Dr. Beila w Stani- 
sł wowie. 


Apteki ; 


ruska, Sokai, 
: Bielsko 3, 


Do wydzierżawienia 


pod bardzo korzystnymi warunka- 
mi () dwa folwarki °|, mili od 
Lwowa o przestrzeni przeszło 
1220 morgów, z czego około 250 
morgó- najlepszej nadpełt«ian- 
skiej łąki. 2) dwa znaczniejsze 
majątki w powiecie Rohatyńskiem, 

bnższej wiadomości udzieli kan- 
celarya adwokatów dr. dr. Alek. 
„Ji Zyg. Lisiewiczów (Lwów Koś- 

ciuszki 16). 

W Dynowie vśród miasta jest 


Folwarczek 


do sprzedania 
17 morgów z zasiewem pola 3/, 
du, budynki gospodarskie, ia E 
dla dwoch rwdzin i ogród kwiatowy «Bliż. 
sza wiadomość W. S. pocztą Dynów. 
_ Ulicz Waiowa | 2 róg placu Mar- 
jackiego I piętro wiełka wysprzedaż mebli 
af o m antyków, makat, brązów 
ipsów. Ceny k t i 
i Ę 4 IOtej do tej Stepne; otwarta RD eń 


LA 


otelu 


« 1 e. 


Z frnkarai par, W. Manieckiego. Zwwado» W. Hodak. 


